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Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
u lica  Kopernika liczba 5 .— Ogłoszenia w Paryż® 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. N ar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris ; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasen-tein & Vogier) nr. 10. WalfischgasBe, A. Op- 
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B a d o lf  M ors* , Seilerstatt. nr. 2., Henryk Seh&lek, 
l, WollzeUe 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L  
Daube & Oomp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Bajohman et Frendier Senatorska 22; w Krakowie 

W Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ot. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
R sk lsm y  w  m b ry o *  „JTadM łan*" 20 ot. 

Od w ta n z a .
A dm ln ls t r so ia  ul. Kopernika I. 5. Teiefaa 10.

L w ó w  dnia 7. lntego.

Z Rzymu nadchodzi następujący telegram , 
nie wiemy, o ile praw dziw y:

„W  kołach w atykańskich zajm ują się na se- 
rjo sprawą nadania p u r p u r y  k a r d y n a l s k i e j  
ks .  b i s k u p o w i  D u n a j e w s k i e m u .  Gdy 
*aś ze względów kanonicznych powstały trudności. 
» mianowicie, że mogą zachodzić kolizje miedzy 
biskupem -kardynałem  a jego przełożonym, arcybi­
skupem lwowskim, sekretarz stanu ma się przeto 
odnieść do rządu austrjackiego z prośbą, aby s t o ­
l i c ę  b i s k u p i ą  k r a k o w s k ą  podnieść do 
g o d n o ś c i  a r c y b i s k u p i e j  cum omnibus 
honoribus ecclesiae a iitae prim ntialis.

Równocześnie otrzym ała Congregatio de pro­
paganda fide tn  negotiis orientalibus z własnej 
inicjatywy Leona X III . [miecenie, aby w jak  naj­
krótszym czasie zbadała sprawę i postawiła wnio- 
*ki, c z y n ie  należałoby s t o l i c e  b i s k u p i e  
r u s k i e  n a  W ę g r z e c h  poddać pod jnrys- 
dykcję gr. kat. m e t r o p o l i i  l w o w s k i e j ,  na­
dając tej ostatuiej ty tu ł p a t r j a r c h a t u ,  o któ­
ry się Ru sin i od la t 40 unom inają. Upadek ducha 
religijnego między duchowieństwem ruskiem  na 
W ęgrzech i rozw ielm o/nienie się moskalo- i szy- 
Mnofilstwa między niem , są przyczyną tej zam ie­
n n e j  reformy.

Przy przyjęciu polsko-rnskiej depntacji, pa- 
pież prawdopodobnie już coś stanowczego o obu 
tych sprawach powie*.

Jak  z W iednia donoszą, na wczorsjezem po­
siedzeniu k o m i s j  i w o j s k o w e j  I z b y  p o ­
s ł ó w  zapytał p. M a c h  a i s  k i  m inistra obrony 
krajowej, jen . W elsersheim ba, co się dzieje z k re ­
dytami na uzbrojenie landszturm n uchwalonemi. 
M i n i s t e r  odpowiedział, że sprawiono broń i 
sm uaicję. Do wojny zimowej potrzeba ciepłego 
“ hrauia, wskutek tego sprawiono za 342 000 z łr 

s ta n ik i  i opaski brzuszne; za resztnjące 1,200 000 
Płożonym  zostanie główny skład dla landszturm o.

P . M a t t u s z  za y tn je : 1) w jak im  sto­
sunku są te  zapasy rezerwowe do tych, jaki* 
istnieją przy poszczególnych batalionach landwery; 
2) dlaczego i na landsztnrm  nie rozciąga się u 
stawa o kw aterunkach? M i n i s t e r  odpowiada, 

ną wypadek wojny Już dla poszczególnych od­
działów o wszystko dostatecznie się postarano. 
Potrzebną jest jeszcze tylko rezerwa cen tralna: 
20 prc. broni, 100 prc. obuwia i 20 prc. innych 
rekwizytów. W tym  celu potrzebnym je s t m aga­
zyn centralny. Takich rekwizytów potrzeba co 
najm niaj w powyższym wym iarze, gdyż w razie 
wiotkiej wojny niem otliw em  by było przygotować 
je , dla braku sił roboczych i m aterjału . 
m  rubryce „zarząd centraluy* zapytuje p.

8 * * n cz,y pomnożenie oficerów landwery po- 
trzebuem  jest tylko wskntek powiększenia liczby 
wojska? M i n i s t e r  odpowiada, ze powiększenie 
liczby kadetów jest niezbędne. Już teraz mnsi on 
zawiadomić, że w najbliższych dniacb za /ąda  od 
Rady państwa kredytu dodatkowego w sumie oko- 
0 534.000 zlr„  mianowicie na powiększenie li­

czby wyćwiczonych rekrutów przy landwerze. Po­
większenie to wobec sytuacji politycznej jest ko- 
niecznem.

P- B e e r  żąda bliższych wyjaśnień. M i n i ­
s t e r  odpowiada, że chce wyjaśnić tylko m ilitar- 
n4, nie polityczną sytuację. Cały św iat nragnie 
pokojn, ale wszyscy się zbroją. A ustrja tem u nie 
winna. Rząd stara  się w czasach pokojowych ogra­
niczyć wydatki wojskowe do samych niezbędnych 
rzeczy. D la tego zapowiedziane żądania nie są 
jeszcze wszystkiem. Trzeba bedzie karabinów re- 
petjerowych dla landw ery. Poważna sytuacja poli­
tyczna wymaga więcej, o czem w swoim czasie 
będzie mowa.

Prezydent Izby posłów S m o l k a  m iał wczo­
raj w południe posłuchanie u cesarza.

W czoraj też konferował dr. Smolka z pre­
zydentem Izby panów hr. Trautm annsdoiffem  w spra­
wi# obostrzenia r e g u l a m i n u  izbowego, tak aby 
władzę przewodniczącego pomnożono i pewne kary 
zaprowadzono — jak n. p. w sejm ie kroackim  i w 
francuskiej Izbie postów, gdzie można posła wyklu­
czyć na pewien czas od czynności poselskich, lub w 
angielskiej Izbie posłów, gdzie nawet do aresztu ska­
zać go można. Przywołanie do porządku okazuje się 
zbvt słabym  środkiem na poczucie honoru u nie­
których posłów, którzy najniegodziwszych często­
kroć dopuszczają się w ycieczek, licząc na bez­
karność.

K l n b  c z e s k i  zamierza zmienić swój re ­
gulam in klubowy, tak aby młodoczesi wrócić do 
niego mogli.

Jak  słychać, l e w i c a  Izby posłów zamyśla 
przy rozprawach na trak tatem  handlowym z N iem ­
cami omawiać p r z y m i e r z e  a u s t r o - n i e -  
m i e c k i e.

W edług doniesień paryskich, otrzym ał jen. 
W aruet polecenie przerobienia f r a n c u s k i e g o  
o l a n u  m o b i l i z a c y j n e g o ,  z powodu, że 
cały teraźn ej*zj plan został zdradzony zagranicy.

C a s s a g n a c  (jeden  z przewódzców bona- 
partyst wskicb) ostro napada na prezydenta Izby 
posłów. F l o ą n a a ,  za te , że się ubiegał o po­
jednanie z rządem  rosyjskim .

Przybycie do I r l a n d j i  lorda R i p o n ,  
byłego wicekróla In d y j, i M o r l e y a ,  byłego 
starszego sekretarza dla soraw irlandzkich, wielką 
wywołuje wrzawę w całej Brytanii Angielskie 
stronuictwo liberalne wysłało ich do Irland ji albo 
w tern przypuszczeniu, że do takich dostojników 
rząd nie poważy się w znpełności zastosować naj­
nowszych drakonicznych ustaw o podżegaczach, 
albo że męczeństwo takich mężów doda popular­
ności całem u stronnictwu.

Po nadaniu obu obyw atebtw a honorowego 
m. Dublina, odbyło się tam że w Leicester H all 
zgrom adzenie, na którem ncbwalono wotum wdzię­
czności dla G lad4ona i rtrounictw a liberalnego ze 
strony Irlandczyków, a następnie zabrał głos lord 
Ripon. oświadczając, że wielkie liberalne stronni­
ctwo A nglii i Szkocji sympatyzuje z dążnościami 
narodu irlandzkiego do samorządu. Ujęło ono tę 
sprawę w swoje ręce i trzym ać ją  będzie z ową 
przysłowiowa wytrw ałością John Bulla, dopóki nie 
osiągnie wytkniętego celu. —  Morley zwracał u- 
wage, że Irlandczycy już 700 la t wytrwali w dą­
żnościach swoich, i nie odstąpią ich tem bardziej 
teraz, gdy stronnictwo liberalne całej Brytanii 
stoi po i-b  stronie i nie spoozfcie dopóty, dopóki 
Irlaudja nie posięazie własnego parlam entu, gdyż 
stronnictwo je s t przekonane, iż parlam #nt ten 
działałby z rozwagą i umiarkowaniem .

Główny półurzedowy organ w iotki Tribuna  
pisze, że ogłoszenie anstro - niemieckiego trak tatu  
aliansowego ma znaczenie wojenne, a Rosja musi 
teraz wybierać pomiędzy wojną a pokojem; za 
lada dzień na->tą-i ogłoszenie t r a k t a t u  a l i a n ­
s o w e g o  z W ł o e h a m i  z a w a r t e g o .

W ielką bndzi senzację lis t G l a d s t o n a  do 
senatora J a c i n i e g o ,  w którym domaga się n e- 
u t r a l i z a c j i  S t o l i c y  a p o s t . ,  co już samo 
dałoby papieztwn stanowisko niepodległe we W ło­
szech a w następstwie doprowadziłoby do przywró­
cenia państwa Kościelnego, choćby w najdrobniej­
szych rozm iarach.

W sprawie w ł o s k o - a b i s y ń s k i e j  po­
daje londyński Standard  ciekawe szczegóły. Czy­
tamy w n im : „Trudno zrozumieć i n ik t tego ni# 
wyjaśnił, po co Włosi do Massawy poszli i co 
przez zajęcie tego penn  osiągnąć zam ierzaią. To 
było z góry pewnem, ż» sie -redzej czy później 
w wojnę z Abisynią zawikłają. Odcięta od morza.

Abisynia już dawno pragnęła usadowić się gdzieś 
nad Czerwonem morzem, aby wolny od ceł obcych 
handel prowadzić mogła, a tylko Massawa nada­
wała się do tego.

„E gip t byłby m iał ciągły m ir z niespokojną 
Abisynią, gdyby jej był ten port odstąpił, i nie­
ma wątpliwości, że A nglia wzywając pomocy Abi­
synii do oswobodzenia oblężonęj załogi swojęj 
w K assali i na innych punktach fiudauu, przyrze­
kała negusowi odstąpienie Massswy. Nadzieje te 
jak  piorun nagły rozwiało zajęcie Massawy przez 
Włochów po opuszczeniH przez Egipcjan. Gdybyż 
jeszcze W łosi oświadczyli byli nagusowi te  towa­
rów abisyńskich cłam i okładać aj*> zam yślają, by­
łoby mogło przyjść do ugody. Tymczasem posu­
wając się w głąb kraju, wywołali konflikt, który 
się skończył rok temu icb klęską okropną poi 
Dogalą i do kosztownej wyprawy wojenn«j icb 
zm usił. Ab'syńczycy będą się zacięeie opierać a r­
mii włoskiej*.

W sprawie a u a t r o - w e g i e r s k o - r u -  
m n ń s k i e g o  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o ,  wa­
żną a co najmniej c isk an a  je s t mi,wa rum uńskie­
go m inistra skarbu Naku na zgromadzeniu wybor­
ców w Bukareszcie z d. 29. z. m., o któreun ju- 
żeśmy wspomnieli a z którego szczegóły dopiero 
teraz nadchodzą. Wobec zarzutów opozyeji, że 
wina wojny cłowej spada na rząd, ponieważ nie 
odaowił trak ta tu  z A nstro-W egram i, odparł mini­
ster, że rząd chetnieby zawarł trak ta t, ale czynio­
ne od Aust.ro-W egier ustępstw a uważa za zbyt 
małe, aby na żądane ze strony A nstro-W ęgier 
ustępstw a przystać można.

Dalej oświadczył m inister, ie  wojna cłowa 
sprowadziła wprawdzie podrożenie tych towarów, 
które Rumunia z A nstro-W ęgier pobiera, ale jn i  
konsumenci Dawykli do tego podrożenia, —  tak- 
samo, j*k się rolnicy i eksporterzy rumuńscy 
w inną niż dotąd stronę płody swoje wysyłać 
przyzwyczaili. Mimo wojuy cłowej zboże bez prze­
szkody odchodziło, a założeniem targowicy na 
bezrogi w Turn-Sew erin poradzono sobie na wy­
sokie cła austro-w egierskie, tak  ie  mało co mniej 
nierogacizny sprzedajem y niż przed wojną cłową.

Jak  z S o f i i  donoszą, wyjazd K i a s i m a  
b e j a  do B ałgarji został odroczony z powodu, że 
ambasador rosyjski Nelidow Porcie zagroził, ie  w 
takim  razie m usiałby wyjechać z Konstantynopo­
la. Zdaje się, że cała h istorja i  wysyłaniem no­
wego kom isarza tureckiego do Sofii wśród okoli­
czności, któreby tem u krokowi Porty nadawały 
znam ię uznania ks. Ferdynanda! z je j strony, jest 
zmyśloną. ,  A

Z Nowego Jorku donoszą: Senat i Izba po­
słów S t a n ó w  Z j e d n o e z o n y c h  przyjęły wnio­
sek z m i a n y  k o n s t y t u c j i .  Mianowicie nowy 
prezydent republiki ma obejmować urzędowanie 
d. 30. kwietnia a nie 4. marca, i tegoż dnia ma 
nowy parlam ent poezynać posiedzenia swoje. Do 
wszystkich zmian i uzupełnień konstytucji repu- 
bbki uotrzeba zezwolenia trzech ezwartych wszy­
stkich stanów (prowincyj) republiki. W razie za­
tw ierdzenia tej ustawy prezydeut C lereland urzę­
dowa! by do 30. kwietnia 1889.

Lwó w d. 7. lutego.
Cała Europa je st w stauie nadzwyczaj­

nego rozdrażuienia. Każde drgnięcie w sy­
tuacji politycznej, którą tak trudno utrzymać 
w równowadze, rozchodzi się szerokiemi krę­
gami i wywołuje przesadne wrażenie obawy 
lub nadziei. Dzieje się tn podobnie, jak 
w owych zadymkach podbiegunowych, gdy nam 
się wydaje, że niedźwiedź polarny, przybrawszy 
kształty olbrzymie, stoi tuż, tuż, aby się na

ca-
od-

mi ludności rosyjskiej wielką i na wszelkie 
wypadki zwartą potęgę, może na nią zadziałać 
powstrzymujące i tern samem wzmocnić na­
dzieję utrzymania pokoju.

Mówimy tu o ludności rosyjskiej, gdyż 
dla Aleksandra 111. brzmienie traktatu nie 
jest nowością, a gdyby można dać wiarę, co 
niektórzy twierdzą, że publikacja traktatu  
nastąpiła z wiedzą i wolą cara, natenczas 
należałoby przypuszczać, że car upatruje 
w niej i dla siebie samego ucieczkę przed 
natarczywością wojennie usposobionych pan- 
sla wistów.

Bismark podnosi do wysokości ważnego 
momentu pukojowego, iż przekonał się oso­
biście, że car nie ma zamiaru najechania 
Niemiec, że choć pisma rosyjskie podburzają 
przeciw Niemcom (jak gdyby pisma w pań­
stwie autokratyczne in mogły mieć zupełną 
swobodę swego zdania!), car żywi zamiary 
jokojowe. Co do „dyslokacji11 wojsk rosyjskich 
nie umie ks. kauclerz dać dostateczuego wy­
jaśniania, a jeśli rzucił przypuszczenie , iż 
może to być obrona przeciw burzliwości ży­
wiołu polskiego, to albo zabawił się w iro­
nię, albo w sposób sąsiedzki chciał niedają- 
cych mu spać Polaków podsunąć Rosji jako 
wymówkę. Je luern słowem, poza oświadczenia­
mi i usposobieniem cara nie wynalazł nawet 
ks. Bismark żadnej siluiejszej rękojmi poko­
ju — i to właśuie jest niepokojąeem. Za- 

adkowy i nie >bliczaluy charakter Aleksan­
dra III., to podstawa tyyt  cnwi^jua. Gdy­
byśmy nawet przypuścili, -iw^dzis istotnie 
szuka sam pomocy przeciw szowiuistum, 
wdzierającym się ua stopnie jego tronn, to 
nie można wiedzieć, czyli jutro, z obawy 
przed dobrze zuauemi środkami terrorysty- 
czuemi, nie oprze się na uich, sznkając w o- 
gólnej zamieszce ocalenia własnego...

O ile więc publikacja traktatu wzbudzi­
ła większe zaufanie we własne siły — a to 
tern bardziej, że trak tat nię je st żadnym 
terminem trwania ograurafouy, lecz sojusz 
austro-uiemiecki czyni zależnym wyłącznie od 
pustawy państw ościennych — o tyle w sy­
tuacji zewnętrznej ani ona, ani przemówienie 
Bisraarka nie wzmocniły szaus utrzyinauia 
pokoju, i nie zwolniły niestety państw od 
dalszych zbrojeń i bezustannej ostrożności. 
Owszem, publikacja, jako środek co do formy 
dość heroiczny, mogła i może przyczynić się 
jeszcze do rozdrażnienia sy tuacji, bo jakkol­
wiek pisma rosyjskie ua pozór z spokojem 
ją  przyjmują, nie wiadomo, czyli w umyśle 
cara i w głowach zapaleńców panslawisty- 
czuych, nie wywarła ona wrażenia ubliżającej 
prowokacji.

Czy jednak z tego wszystkiego wypływa, 
iż w najbliższej przyszłości może i musi 
przyjść do starcia między Austrją i Rosją, 
że okropności wojny rozpasać się mają u gra­
nic naszego kraju?

1’nblikacja traktatu  przez Austrję i Niem­
cy brzmi jak manifest, zaręczający, że ani 
jedno ani drugie z tych państw uie ma za­
miaru wystąpić zaczepnie. Biorą one cały 
świat za świadka, że tylko w celach obrou- 

własne siły, a o ile stawia także przed ocza-1 uych zawarły sojusz, i gdyby miało przyjść

nas rzucić —  a on tymczasem jeszcze 
łemi ławami śniegu i lodu od nas 
grodzony.

Publikacja traktatu austro-niemieckiego 
i wczorajsza mowa ks. Bismarka w rajchs- 
tagu berlińskim, to dwa wypadki, które świe­
żo zatargały nerwami Europy. Jakkulwiekby 
je  oceniać, wysunęły się one na widownię 
polityczuą jak dwa heroldy, które zapowia­
dają zwrot stanowczy.

I cóż nam wieszczą: wojnę czy pokój?
Obaj sojusznicy, ogłaszając zawarty mię 

dzy sobą traktat, zapewniają solennie, iż 
czynią to w interesie pokoju. Gdyby im na­
wet nie wierzyć, że je st to wyłącznym ich 
celem na zewnątrz — gdyż samą f-rm ą ogło­
szenia siągnęli zbyt ostentacyjnie do arse­
nału efektów dziennikarskich — to na wszel­
ki wypadek uczynili to z zamiarem, aby ua 
wewnątrz poduieść zaufanie we własne swe 
siły, wiarę w nie/.achwiauą trwałość i ścisłość 
postanowień traktatowych.

Jesteśmy przecież świadkami, że nie- 
tylko nieprzyjaciele sojuszu austro-niemie­
ckiego lecz i rozmaite frakcje pokojowe pra­
cują nad tem, aby wzruszyć podstawą sojuszu 
i skłonić Austrję do tego, iżby rękę przy- 
jaźuą ku północy wyciągnęła. A najokropniej­
szą w tej agitacji bronią, gdyż bronią wie­
cznej niepewności, było przypuszczenie, że 
casus foederis między Austrją a Niemcami 
umówiony je st tylko na ten wypadek, gdyby 
jedno z obu państw z zewnątrz zaczepione 
zostało.

Otóż na tym punkcie zapanowała jasność 
nie pozostawiająca wiele do życzenia. Bez 
względu na niebezpieczeństwo od strouy F ran­
cji, które w traktacie tylko drugorzędnie 
i ua równi z możliwemi napadami innych 
państw je st traktowane, określono z całą 
precyzją atosuuek obu mocarstw do 
Rosji i wyszczególniono, że nietylko w razie 
„czynnej kooperacji*, lecz już w skutek gro­
źnych „zarządzeń wojskowych* może nastą­
pić powód do wspólnego wystąpienia obu 
państw z brouią w ręku przeciwko caratowi. 
Nie m a' więc tej okropnej i nieprawdopodo­
bnej sytuacji, ażeby jedno lub drugie z państw 
traktatowych, jak ofiara na rzeź przezna­
czona, musiała pukoruie czekać, aż nieprzy­
jaciel granice jej przekroczy, bo samo u- 
znanie, że zbrojenia nieprzyjaciela są groźne, 
upoważnia już do uprzedzenia nieprzyja­
ciela w krokach wojennych i do wezwania 
sojusznika, ażeby mu szedł z pomocą w obro­
nie całości i pokoju.

A skoro tak się rzecz ma, tedy należy 
podnieść, iż dzisiejsza publikacja trak tatu  
zdaje się być sama przez się skonstatowa 
niem, że i bez zaczepki ze strony innego 
mocarstwa dokonywane obecnie przez Rosję 
zbrojenia, mogą być w myśl traktatu za casus 
belli poczytane, i wkroczenie wojsk sprzy­
mierzonych w granice caratu nie byłoby 
wówczas krokiem agresji, lecz przewidzianym 
aktem obrony.

Ta jasność podnosi w wysokim stopniu 
przeświadczenie bezpieczeństwa i wiarę we

3)

M E T E O R
POW IEŚĆ

z a i.m ie .k i .fo  przełożył

WŁODZIMIERZ STEBELSEI.

(Ciąg dalszy).
IV.

7 vwał PAK?a8t°?  Delil®° — tak s‘<j właściwie na­
zywał ibcy. ale w ulicy iła re s te in  nigdy inaczei 
go nie zwano jak  „sm utnym  panem* L  S  
mógł la t między 40 a 50, miał żółtą, stare sło-

brode ^ r S 7 ■ przypomin8jW  C8r<?. nosił pełną 
nad e7 oł»m ^ 8' CZarae wło9y P ^ z e s a n e  były 
tn th  na nlie " W ? ”  najgorętszych dni le- 
m no-błekitnvm  P,0jawlał ,81(? z*wsze tylko w cie- 
wono podbitym.'P °  karbGQarjn8zowskim, czer-

nlirc  Raveedaf8aednai?m a m*e8'4 caini zam ieszkał przy 
m o e L ^  t  i  g ła sk tł dziBci- wi‘a ł kobiety m i­
nie obcował POW8z0chnie łubiany i z nikim

Małgorzata przed swoją ucieczką w tajem ni- 
w WaZUC114 mu do S z y n k i  zwykle pustaj list, 

którym  go prosiła, aby się zajął chłopcem 
go ^  wielka znajomość ludzi, licząc na je- 
°  miłosierdzie Żona jego nie ż y ła ; jedyna zaś, 
8ie"CZa8 zal*dwie 7 letn ia córeczka wychowywała 
le i n krewnych we F rancji, gdyz nie zdołałby na- 

otoczyć opieką. 
r*on owdowiały i osamotniony, przytem  obda- 
Uj„dy Wlelkiem , miłości iądnem  sercem, któremn 
c* *  tyciu nie stało się zadość, wziął chłop- 

01 Wszelkich mędrkowań do siebie. 
pr08t Chodź do mnie na śniadanie —  rzekł po-
do a, chwycił chłopca za rękę i zaprowadził go 

®wego mieszkania.
nienr obiedzie P* Dełileo z pasją wszystkim 
biurk ZDym Indziom właściwą, pochylony nad 
d a i . ł160!,1 ,wyPraeowywał plan wychowawczy, po- 

g ' un, a w końcu spis wszystkich tych rze­

czy jakichby Geza teraz i w najbliższych 10 la­
tach mógł potrzebować. Chłopiec tymczasem cie­
kawie krążył po pokoiku obitjm  tapetam i o z ie ­
leni arszeniku, a potem z uwagą badał cale n- 
rządzenie, dziwną i snrncbniałą mieszaninę woj­
skowo sztywnych mebli z czasów cesarskich i p re­
tensjonalnie nokrzywionych wyrobów z czasów Lu­
dwika Filipa.

Na ścianach wisiało kilka szkiców sławnych 
niegdyś mistrzów z dedykacjam i; „A mon cher 
ami etc.a, k ilka w czarue ram ki oprawionych au­
tografów poetów, a prócz tego wcale prędko wy­
konany po rtre t bardzo przystojnej kobiety, w bia­
łej sukni atłasowej, z licznem i sznuram i pereł na 
szyi i dyadem em  na głowie.

— Czy to jest królowa? — zapytał Geza 
nowego swego protektora.

Poczem ten od swego zajęcia wstając, nie 
bez pewnej uroczystości odpowiedział:

— To, moje dziecię, była G naltieri.
— A h l A hl — odparł Geza i był tak  m ą­

dry jak  przedtem .
Zkądże bowiem mógł wiedzieć, że G naltieri 

była najgłośniejszą enego czasn, a niestety równie 
okrzyczaną a rty stk ą  świata.

— Ona była także królową, królową śpiew u— 
dodał Delileo po krótkiej pauzie.

—  A czy zuałeś ją  pan? —  zapytał Geza, 
zawsze jeszcze zatopiony w widoku romantycznie 
ukostiumowauej damy.

— Ona była moją żoną — odparł Delileo 
powoli i z akcentem , przy czem zrobił gest ora- 
torski.

— Ah, to m usiała pana bardzo kochać? — 
zanważvł Geza, aby w ogóle coś przijnm aeg#
powiedzieć.

Ale Delileo zatrząsł się cały i odwrócił 
głowę.

Pod portretem  dzień w dzień na mizernym 
geridouie u czarnego m arm uru sta ł w niebieskim  
na pól rozpadiym dzbanie bnkiet świeżych 
kwiatów.

V.

Zaraz w początkach wspólnego pożycia De 
lileo należycie ocenił muzykalne zdolności pupila 
i dzięki niektórym  pozostałym z dawnych czasów

koneksjom artystycznym , w ystarał się dla ch łopca
0 naukę u jednego z najsłynniejszych skrzypków 
ówcze n«go konserw atorjum  bruk*elskiego. Nad 
reBztą wykształcenia Gezy sam pracował. Orygi­
nalne wykształcenie zaprawdę 1 „Doskonała orto­
grafia i obszerna znajomość lite ra tu ry , to dwa wa­
runki wykwintnego wykształcenia —  tw ierdził 
Delileo — więcej nie potrzeba.*

Ortografia Gezy, mimo gorliwych usiłowań 
Delilea, zawsze cokolwiek chrom ała; natom iast 
znajomi ść literatury  zdumiewające robiła postępy. 
Sięgała od „Essais de Montaigne*. pierwszego 
urojenia Delilea, aż do Delilea własnej pewieści— 
jego dmgiego urojenia.

Romans, który się nazywał „Prom eteusz*, 
dziesięć ła t nadarem nie czekał na nakładcę i sta­
nowił wyśmienite uzuoełnienie do płaszcza karbo- 
narjnszowskiego Delilea. Podobnie jak  to rom an­
tyczne odzienie, sły«-hać było i powieść stęchlizną
1 przewiewał ją  w iatr przestarzałych teoryj, ma­
jących świat zbawić. Rozpoczynała się ona bajką, 
a kończyła odą.

N iejeden wieczór przepędził stary  na czyta­
niu chłopakowi tego dziwolągn. Geza słuchał za­
wsze z uroczystem nabożeństwem, jakiem  wierzące 
umysły zawsze otaczają m isterje, z których ani 
słowa ni# rozumieją.

Dziwna też parę stanowili oba: złamany 
człowiek z nerwowym niepokojem, z niepokojem 
tych, którzy nic nie osiągnęli, a grób przed sobą 
widzą, oraz wesoły chłopak, ze zdrowem swem 
lenistwem , z zapam iętałem  lenistw em  tych, któ­
rzy wielki w sobie czują ta len t, a którym życie 
zdaje sie być ninskończonem. Zmęczony nmyał 
jed n eg ' nienstanuie od Osepnej czczości dobr 
obec «j zwracał się do marzeń z rokn i» 3 0 ; za* 
wyobraźnia drugiego, żadnem doświadczeniem uie 
krępowana, leciała w przyszłość, pewna zwyciez- 
twa, z zaprzęgiem  niestrudzonych chim er. M arzy­
cielam i byli obaj —  tylko, te  Delileo byl bez­
warunkowo m niej praktycznym .

Biedny Gaston Delileo I Należał on do kate- 
gorji geniuszów uniwersalnych, której to okoli 
oznośei podobno zawdzięczał, iż absolutnie do n i­
czego w uniwersnm  nie doszedł. Mnzyka, m alar­
stwo, lite ra tu ra  i ekonomia społeczna, wszystko

nprawiał po kolei, albo równoc^eśn e, wierzvł 
z najpobożniejszym idealizmem w możuość ule­
pszenia stosunków społecznych, w teorje St. Si- 
monisiów.

Głosiła legenda, ie  St.-Sim onowskie stowa­
rzyszenie przy praktycznym podziale pracy po­
czątkowo panu Delileo przeznaczyło czynność: d a ­
wać pieniądze i —  buty c zy śc ić , jedyne dwie 
rzeczy, do których m^gł być u /y tym  ; potem wli­
czono go do batalionu onych pamiętnych „trzm tn* , 
którzy wyszli byli w dalekie kraje , aby szukać 
m atki dla tej sekty, gdy pani de S tael za teu za­
szczyt podziękowała.

Dał swe pieniądze, a złudzenia jego prze­
mieniły się w spleen. M elancholijnie odsunął się 
od świata, aby ukryć siebia i swoje rozczarowa­
nia. Niczego więcej nie pragnął, tylko zanouiuieć 
i być zapomnianym, tymczasowo tylko... bo . r/.y- 
szlości, dalekiej m glistej przyszłości spodziewał 
się zawsze jeszcze dla swej... powieści.

Tymczasem żył z przepisywania nn t — jak  
Ronssoau.

Mmęły dwa, trzy la ta ; Geza urósł w m ło­
dzieńca jak  obraz pięknego. Na wykształceniu u 
mysłn i serca musiał zyskać ohok Delilea; ale też 
wszelka dresura charakteru znikła całkowicie w to­
warzystwie ekscentrycznego St. Sirnonisty. Coraz 
bardziej istota jego przyjm owała piętno m arzące­
go jakiegoś rozstroju, który wyć*i# ouemu zna­
wcy lndzi i uważnemu -postrzegaczowi nic dobre­
go nie rokow»ł dla jeg© przyszłości. N ie mógł 
uigdy środka zachować mie !zv o m lle* a jącem  le ­
nistwem i wyczer .ujucą gorliwością; w y tr 'a le j ,  
uiezlomnej zdolności do oraey brakło mu c.iłkowi- 
e ie . a co mu nie p zy«z‘o jako uatchuieuie /. gó- 
ry, przyswajał sob e trudniej, aniżeli najzw yklej­
szy koiiserwatorzysta.

O tem  atoli nie m yślał jego nanczyciel mu- 
zyki. Z w alał tylko ua olbrzym ie postępy cbłopca, 
był dumny :• swego ucznia i prezentow ał go to 
jednem u to drugiem u z amatorów.

Geza nie tylko g ra ł na skrzypcach z a rty ­
zmem niesłycbauym na swój w iek, ale imorowi- 
zował także, improwizował ja k  n ik t inny ; tak 
przynajm niej tw ierdził profesor.

Flegm atyczni Bruk-ielczycy byli oczarowani 
muzyczne-m jego wyskokami, tem . że s ie m z y w a ł 
Geza, j m iał tak piekne śn>ade obli, ze, i że po­
chodził od Cygana węgierskiego Ich zapał z po- 
wodn jego gry zawsze znajdował zenitowy wyraz 
w słow ach: „Cotume c’est tsigane.*

Potem uadszedł dzień, w którym Geza po 
raz pierwszy m ai grać ouhLcznie, wystąpić w 
koncercie. Z olbr vmi ą pewnością młodego wieku 
cieszył sie na myśl swego d eb iu tu ; natom iast 
trw ożliw y  Gaston Delileo s trac ił ao e iy t i sen. 
Bał sie boleści zawodu i dlatego nieustannie na­
legał Da chłouca, aby sobie nic nie robił z fiaska.

Geza rozgniewał sie za to kazanie i uciekł 
jd  starego. Potem  zaczął się przechadzać po ulicy 
Rayestoiu, z kapeluszem na czoło zsuniętym, z rę­
koma w kieszeniach i srożył się. a stary tym cza­
sem, tam wysok<> w pokoiku swoim, jak  cień po- 
snwał się pełen obaw,

Gdy uadszedł wieczór keucertu, nie można 
było starego zniewolić, aby »szedł do sali muzy­
cznej. Z tchem  w piersi zatrzym anym  stał n wcho­
du i zakryw ał sobie uszy.

Nagłe mimo wsz-lkich usiłowań, aby żaden 
ton nie doszedł do jego uszu, usłyszał dziwny 
szum. Hece mu opalły .

C'.y to był a la im  pożarowy?...
Nie... był to poklask rąk tysiąca!
W okam gnieniu wpadł do pokoju artystów

i chwycił pupila w objęcia.
W szyscy uczestnicy ściskali chłopcu ręce, 

chwalili i rokowali św ietną przyszłość. Ou to uzna­
nie przyjmował jako hołd należny, z oną naiwną 

! zarozumiałością, którą tak łatwo wybaczamy mło- 
1 dym bogom, ale i on przestraszył sie rozmiarami 

sw ego  szczęścia, g y sie drzwi otworzvły i z rę­
koma lo niego wyciagoietemi wszedł elegancki 
miody mężczyzna -- Alfons de Sfceruy.

— Mój koebany młody przyjacieln — za­
wołał Sterny — nie moglem pominąć tego wie­
czoru. aby cip nm noznać, abv ci nie powinszować.

Mlo-iy sk rz v p e k  pnrhrM  glo»e, drżał cały, 
a jego ręce były znane jak  lód w rękach wielkie­
go mistrza.

(C. d. n )
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do krwi rozlewu, to tylko Rosja byłaby temu 
winną. A więc tylko dalszy agresywny ruch 
Rosji mógłby być hasłem do starcia. Idzie 
więc o rozsądzenie na podstawie danych oznak, 
ezy Rosja chce już dziś wojny, czy prze do 
niej, gdzie i przeciw komu oręż podnieść 
zamyśla 1

Znaczne militarne zarządzenia Rosji zda­
ją  się uchylać wszelką wątpliwość, że Rosja 
do rychłej akcji wojennej się gotuje. Jeśli 
jednak weźmiemy na uwagę wszystkie ante­
cedencje dzisiejszej sytuacji politycznej, jeśli 
sobie przypomnimy co bezpośrednio skłoniło 
Rosję do dzisiejszego tak groźnego dla po­
koju odosobnienia się, jeśli rozważymy nie­
zmienne od stu lat tendencje Rosji do roz­
szerzenia się ku Bosforowi i zapanowania nad 
półwyspom bałkańskim — jeśli jednem sło­
wem uwolnimy się od spowodowanych chwi- 
lowemi wieściami zbyt nerwowych sądów — 
natenczas musimy znowu uznać Wschód jako 
jedyny cel zbrojeń i militarnych zarządzeń 
Rosji.

Najbliiszem wystąpieniem caratu będzie 
więc niezawodnie akcja, skierowana ku Bułgarji. 
Żs zaś Rosja chce tam już dziś stanowczo woluą 
mieć rękę, zabezpiecza się zatem żelaznym 
murem od Austrji i Niemiec, demonstruje u 
granic zachodnich, aby przejść bezpiecznie 
gTanicę południową i wymusić na mocarstwach 
takie pojmowanie traktatn berlińskiego, ja ­
kiego jej potrzeba.

Taki wniosek wysnnć należy nietylko 
z antecedencyj politycznych, lecz i z naj­
świeższych słów ks. Bismarka. „Rosja czeka 
na rozwiązanie kwestji wschodniej, Rosja ehce 
w tej sprawie powiedzieć stanowcze słowo14 — 
mówi kanclerz niemiecki i pospiesza dodać, 
że Niemcy nie będą jej w tem przeszkadzały, 
a nawet gotowe są faktorować dla niej u 
Porty na podstawie traktatu  berlińskiego.

Tam więc dąży Rosja w pierwszym rzę­
dzie, nie zaś ku granicom zachodnim, gdzieby 
uderzyła o niewątpliwe przymierze zaczepno- 
odporne i o dwie potężne armie. Przypuszczać, 
że Rosja zamierza po ciele Niemiec i Austrji 
dostać się do Bułgarji, byłoby to przypisy­
wać chytrej polityce petersburskiej awantur- 
niczość, której się starannie wystrzega.

Lecz od doniosłości planów rosyjskich 
na Wschodzie zależeć będzie dalszy stosunek 
caratu do obu sprzymierzonych. Ewentualnie 
wytworzyć się może sytuacja tak drażliwa, że 
i Austrja nie będzie mogła pozostać oboję­
tną  i stanie pod bronią. Tutaj atoli rozejdą 
się zapatrywania obojętnych dla Wschodu 
Niemiec z zapatrywaniami Austrji, i artykuły 
przymierza nie znajdą zastosowania. W ta* 
kim zaś razie uzna może Austrja za korzy­
stniejsze wyzyskać swą groźną postawę na 
drodze dyplomatycznej, i w kierunku gorą­
cych swyeh pragnień au dela de M ilrovitza  
wejść z Rosją w bezpośrednie porozumienie.

Oto jest możliwość bezwojennego na ra­
zie wyniku ciężkich zawikłań europejskich. 
Lecz ezy prawdopodobna 1 Czy w stanie ogól­
nego wzburzenia można się opierać na logi­
cznych kombinacjach, na takich nawet za­
pewnieniach jak ks. Bismarka 1 Czy da się 
przewidzieć bieg rzeezy na samym półwyspie 
bałkańskim na wypadek uderzenia Rosji na 
B nłgarjęł

Z deptanjeh nogami traktatów i zużytyeb 
podztaw równowagi europejskiej zebrało się 
tyle wiór i trzasek, że nieznaczna iskra łatwo 
w nich może wzniecić pożar. Że zaś państwa 
i ludy, dzięki próbom, czynionym jakby na 
scenie przez żelaznego kanclerza, nanczyły 
się jnż igrsć z ogniem—łatwo więc stać się 
może, że go gdzie zarzueą...

Mowa księcia Bismarka.
Ciekawość całego B erlina była do najwyż­

szego stopnia podnieconą, gdy się wczoraj rozs- 
szła pewna już wiadomość, że ks B ism ark wy­
stąp i w rajchstagu  z mową, oceniającą ogólne 
położenie polityczna. W szystkie lo ie i galarje sali 
rajchstagowej były jn i  więc od rana publicznością 
nabite . W lo tach  dworskich pojawili się książęta 
W ilhelm  i L eapold ; loża dyplomatów była prze­
pełniona. Liczne tłnm y witały kanclerza głośnym 
h u rra , gdy zajeżdżał przed gmach parlam entu. 
Kanclerz wszedł do Izby o kwandrans na 2gą i 
w 20 m innt później zabrał głos. W edle streszcze­
nia telegraficznego, znacznie obszerniejszego niż 
to, któreśm y wczoraj podać zdołali, brzm i mowa 
ks. B ism arka jak  następn je:

.Je ż e li zabieram  dziś głos przy debacie nad 
ostaw ą wojskową i kredytem  na te cole, to nie 
dla tego, ażeby zalecić przyjęcie wojskowego przed­
łożenia, nie wątpię bowiem, że parlam ent je przyj­
mie, lecz dla tego, ażeby pokrótce skreślić poli­
tyczną sytuację Enropy, dla wiadomości kraju i 
zagranicy. W olałbym  milczeć, ale gdybym milczał, 
sapatrywanoby się na sytuację jeszcze pesymisty­
czniej, niż gdy będę mówił.

„Mógłbym się powołać na to, co mówiłem 
zeszłego roku, ale od tego ezasn położenie raczej 
na lepsze niż na gorsze sie zm ianiłe. Wówczas 
obawialiśmy się wojny a Francją. Dziś zastąpił 
we F rancji pokojowo nsposobionego naczelnika 
państwa inny, nie m niej pokojowo nsposobioay. więc 
można być prawie pewnym, że F rancja  i nadal 
trzym ać się będzie polityki pokojowej. Pragnąc 
nspokoić opinię sądzę, iż mogę skonstatować, że 
afekta francuskie m uiej dziś są skłonne do wy­
buchów, niż w rokn zeszłym .

„Co się tyczy Rosji, sądzę, że i tam  stan 
rssozy nie je s t gorszy niż zeszłego rokn. Zeszłego 
rokn mówiłem : „ Nasza przyjaźń z Rosją je s t wyż­
szą penad podejrzenia i nie obawiamy się z tej 
strony napadn.8 Dziś jeszcze mam to zamo prze­
konanie.

.Z apatryw ania, jakoby sytuacja dziś była inną 
aniżeli przed rokiem , wypływają częścią z wrza­
wy prasy rosyjskiej, częścią z dyslokacji wojsk. 
D la mnie prasa rosyjska i francuska ma tylko 
zaozenie eaernidła drukarskiego i nie mam n a j­
mniejszego powodu sądzić, ażeby po za każdym 
a rtyku łem  dziennikarzkim  a tała  jakaś wpływowa

ozobietość. Co więcej, rosyjska prasa pod wzglę­
dem wpływu i znaczenia nie dorównywa nawet 
francuskiej. Wolno jej powiedzieć to, co pozwala 
cenzura, choć na jej ton nie wpływa weale rząd.

„Przeciw podniecającym głosom prasy rosyj­
skiej jestem  w możności oświadczyć, iż z posłu­
chania, jakie m iałem  niedawno n cara w Berlinie, 
wolno mi wnosić z całą pewnością, i ł  car mie «a- 
m ierza prowadzić weale wojny zaczepnej N ie wie­
rzę prasie, ale wierzę stanowczo zapewnieniom 
cara, bo nie ona, lecz on kiernje polityką i sp ra­
wami Rosji.

„Co się tyczy dyslokacji wojsk na granicy, 
to może ona mieć pozór nieprzyjazny dla państw  
■zsiednich, ja  jednak  pozorowi tem n nie wierzę. 
Napadać na nieprzygotowanych sąsiadów to nie 
leży w charakterze rosyjskiego monarchy i sprze­
ciwia się jago oświadczeniom. A tak ie  nie widzę, 
ażeby był jakiś eel i powód do zaczepki.

„Jestem  prawie pewny, iż gdyby ąaw et we 
F raneji ży wioły wybuchowe wzięły górę, do wojny 
z Rosją nie przyjdzie, ale na odwrót jestem  prze­
konany, iż z ehwilą wybuchu wojny z Rosją, przyj- 
d iie  także do wojny i z Francją.

„A nstrja  w r. 1880 postąpiła bardzo oględnie, 
nie poddając się podszeptom Franeji i trzym ając z 
Niemcami. A ustrja  je s t naszym naturalnem  sprzy­
mierzeńcem w niebezpieezeństwaah, jakie nam  
grożą ze strony Fraueji i Rosji. Lecz my niena­
wiści rosyjskiej nie mamy się co obawiać. Siła, 
jaką  posiadamy, zapewne nspokoi opinię publiczną
i nerwowość giełdy i prasy. Wzmocnić tę siłę 
je s t naszem zadaniem. Na mocy przedłożonych 
obecnie ustaw potrafimy u każdej z naszych g ra ­
nic wystawić milion dobrych żołnierzy, po za k tó­
rym i stać będą nasze rezerw y. Nie trzeba mówić, 
że i inni to potrafią. Przeciwnie, oni tego nie po­
trafią. My mamy m aterja ł nie tylko do stw orze­
nia ogromnej arm ii, ale i do zaopatrzenia je j w 
oficerów.

„Gdyby kto dziś żądał odemnie stanowczej 
odpowiedzi, na co są dyslokacje wojsk rosyjskich, 
to odpowiedziałbym, że nie można żądać wyjaśnie­
nia tej kwestji od m inisterstw a spraw zewnętrznych. 
Nie powinno się ta k ie  czynić za nie koniecznie 
odpowiedzialnem rosyjskiego m inistetstw a spraw 
zewnętrznych. W tej więc sprawie, t. j .  co do 
dyslokacji wojsk, nie mogę złożyć autentycznych 
oświadczeń lub wyjaśnień. Przypuszczam  jednak,
i i  Rosja albo s[ę zabezpiecza przeciw ew entual­
nym rnehom powstańczym polskim, albo sądzi, ie  
w najb liiszem  przesilenia enropejskiem. glos j t j  
tem  silniej zaważy im silniejszą eznć się będzie 
na zachodnich granicach swego państwa. Tem  za­
patrywaniem  kierowała się Rosja jn i  niejednokro­
tn ie : n ie należy więc koniecznie przypuszczać, iż 
w dyslokacji tkwi koniecznie myśl napadn na uai. 
Być może jednak bardzo, ie  przy wybuchu, czy

i  zaostrzeniu się kwestji orjentalnej, pragnie Rosja 
wypowiedzieć ważne i doniosłe słowo...

„Lecz kiedy ta  krizys nastąp i?  Któż to prze­
widzieć zdołał Zazwyczaj występuje ona dopiero 
po znacznych pauzach, wolno więc przypnśeić, że 
w tym  wypadku nie nastąpi ona przed 1899 ro ­
kiem. Nie należy tedy w przyszłość naszą ezar- 
niej patrzeć, niż obeenie.

„Gdyby wojna jaka  wybuehuąć m iała, to by­
łaby to wojna wschodnia, w której bezpośrednie i 
w pierwszym rzędzie nie bylibyśmy uczestnikam i. 
Nas?em zadaniom byłoby wówezas czekać, ezy 
najbardziej interesowane w tej wojnie mocarstwa, 
przeniosą walkę faktyczną po nad układy dobro­
wolno.

„Przedłożenie wojskowe nie zawisło też od 
chwilowo panujących dziś stosunków; ma ouo na 
celu wytworzenie trw ałej s iły . Nieraz już były 
Prnsy u progu wojny. W roku 1857 wysłał mię 
król do Paryża celem rokowania z Napoleonem o 
przem arsz wojsk prnsk ieh ; to mogło z pewnością 
doprowadzić do poważnych zawikłań i gdyby po­
kój w Y illafrauka nie został tak  szybkę zawarty, 
bylibyśmy niewątpliwie stanęli do beju. W r. 1868 
am basador angielski i francuski czynili mi wy- 
rznty, i to weale gorzkie i gwałtowne, a powodu 
naszego lojalnego stosunku do Rosji — a w pru ­
skim parlam encie sceny te się powtórzyły. Zagra­
nica nie ma w ogóle pojęcia o te m ; ee zdziałali 
wierni swym obowiązkom uiemieccy książęta i 
m inistrowie dla sprawy pokoju. W latach od 1867 
do 1870 ciężyło widmo wojny nieustannie i przy­
gnębiająco, zwłaszcza nad nami, i odzywały eię 
częste glosy: „zaiste lepiej uderzyć i walczyć, niż 
to dalej '{nosić...8 Ale przecież czekaliśmy, dopóki 
nas nie zaatakowano. Zaledwie skończyła się woj­
na z r. 1870, a już zadawano sobie pytanie, kiedy 
się nowa zacznie w alka? I byłaby wybuebła ta  
walka groźna, gdyby nie kongres berliński.

„Po kongresie berlińskim  przyszło do zawar­
cia trak ta tu  między A ustrją  a Niemcami. W dzi­
siejszej publikacji tego trak ta tn  dopatrzono się 
jakiegoś u ltim atum , jak iejś groźby. N ic podobne­
go nie ma m iejsca. T rak ta t jest wyrazem wspól­
ności obu kontrahentów. To się światn wyjawiło. 
Ale nietylko ten trak ta t, lecz także tra k ta t z 
W łochami jest wyrazem wepólayeh dążności do 
odwrócenia wspólnych niebezpieczeństw i do utrzy­
mania pokojn.

„Poczucie siły wynikającej z trak ta tn , nie 
przeszkodzi naszym zam iarom  pokojowym. Bę­
dziemy się starali utrzym ać dawne stosunki z Ro­
sją, ale przed nikim  się nie uniżym y. W kwestji 
bułgarskiej musi Rosja uznać lojalna zachowania 
się Niemiec. A jeśli Rosja nas zawezwie, to po­
przemy wobec sułtana jej żądania, oparte na 
podstawach kongresu berlińskiego.

„Niech parlam ent przedłożenie wojskowe oce­
nia tylko z pnnktn olbrzymiej siły, której ono 
Niemcom użycza. Niemcy tylko Boga się boją — 
zresztą nikogo i niczego na świacie I Bogobojuość 
nasza każe nam życzyć sobie pokojn i starać się
0 jego utrzym anie. Kteby jednak pokusił się o 
zerwanie pokojn, ten przekona się, że ta sam a 
miłość ojczyzny, ta  sam a ochota do walki z wro­
giem. ta  sama siła  żyje w narodzie, jaką  tenże 
sknpiony pod sztandarem  Prus w roku 1813. oka­
zał. Te same uczucia, k tórs wówczas — i dziś 
całe Niamcy postawią do boju... Kto zaczepi nas — 
od stóp do głowy uzbrojonymi znajdzie, zobaczy 
każdego żołnierza gotowego nieść za ojczyznę krew
1 życie z hasłem  na u s ta c h : „Bóg z nam i".

Mowę powyższą, wypowiedzianą nie bez ner­
wowego rozdrażnienia, przyjęli deputewani bnrzli- 
wemi oklaskam i.

N astępnie na wniosek Frankensteina, poparty 
przez Beuingsona i B ahra, p r z y j ę t o  p r z e ­
d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  w e d l e  w n i o s k a  k o ­
m i s j i  w o j s k o w e j  en bloe.

K i. B ism ark podziękował gorąeo parlam en­
towi za spełnienie tak ciężkiej efiary, gdyż ona 
staje się najlepszą rękojm ią pokojn.

Mowa ks. Bism arka trw ała blisko dwie go­
dziny. Kanclerz wygląda dobrze i był w wybor­
nym humorze. Mówiąc popijał wodę z ru m e m , a

raz usiadł na chwilę i prosił, aby mu wolno było 
siedząc przemawiać. Po kwadransie w stał jednak 
napowrót. Reprezentantów Rosji i F rancji nie było 
w loży dyplomatów. Tłum y lndności odprowadziły 
księcia wśród okrzyków t  parlam entu do domu.

M a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia  7. lutego.

* Deputaeja polska u arcyks. Rudolfa. 
Naatępca tronu przyjął wcieraj w południe deputację, 
która wręczyła mu album fotografij z tarnopolakiej 
wyatawy etnograficznej. Na przemówienie marszałka, 
odpowiedział arcyksiąźę : „Do najmilazyeh wipomnień 
zawne zaliecaó będę mój niedawny pobyt w Galicji 
i zapewniam wai panowie, ie  dla waizige kraju i 
ludu, eokolwiakby zaszła, szezerą zachowam żyezli- 
waśó !“

Peozem rozmawiał następ a tronu z każdym 
z delegatów a oaobna, poruszając rozmaite ważne 
■prawy. Smolkę zapytywał, jakie wrażenie zdaniem 
jego, wywarła publikacja traktatu w Petersburgu. 
Zapytany odpowiedział: „Wrażenia jakie to wywarło 
w Paryżu i Londynie znamy jnż, eo de Petersburga 
dewiemy się zapewne dopiero ju tro .14

Na to odpowiedaiał arcyksiążę : „ Koln. Ztg.
nie przyjęła publikacji spokojnie. Lobanow wyraził 
się wezoraj, ii  spodziewa aię, że w Peteraburgu wy­
wrze publikacja głębakie wrażenie.8

P. Fedorowicza wypytywał areykaiąłę o etan 
dróg w Galicji wschodniej, a otrzymawszy odpowiedź, 
ie pozostawia ona wiele do życzenia, rz e k ł: „Prawdo­
podobnie i na Podolu roayjskiem muszą byó drogi nie 
najlepsze.8

Następnie rozmawiał jezzeze aroykziążę z pre­
zydentem Smolką e wniosku Liechtenstiina i wypo­
wiedziawszy swe podziękowanie za piękny upominek, 
pożegnał deputację po dłuższej audjtncji.

* Zima. Woioraj po południu wróciła do nas 
śnieżyca. Dziś pogoda.

Z kolei pańatwowej donoszą, że na linii Lwów- 
Stryj ruch dzisiaj wznowionym byó jeszcze nie meie, 
a na azlaku Stanisławów-Huziatyn został wstrzy­
many.

Wskutek zasp śnitżnyeh wstrzymano z dniem 5 
bm. rueh pociągów osobowych i towarowych na li­
niach Zagórz-Żwardoń, Tarnów-Orło, Sucha-Kraków i 
Skawina-Oświęcim.

Wezoraj 6. bm. podjęto ruch osobowy i dla po­
spiesznych przesyłek na nowe leez tylko na szla­
kach Oświęcim-Podgórzy Sucha-Skawina i Sucha 
Zwardoń.

Dyrekcja kolei Iwowsko-czerniowieckiej komuni­
kuje nam, że skutkiem zasp śnieżnych przerwany zo­
stał ruch na kołamyjskieh kolejach lokalnych i na 
bukowióekiej kolei lokalnej Czerniowce-Nowosielioa.

Na linii głównej z Czerniowiee do Suczawy i 
na linii lokalnej z Eliboki do Berkometu ruch pocią­
gów zostaf z dniem dzisiejszym wstrzymany.

Z Krakowa donoszą, ie komisja ratunkowa, zło­
żona z reprezentantów rady miejskiej krakowskiej, 
magistratu, wojskowości i starostwa, a pełniąeą swe 
obowiązki w razt niebespiaeseństwa powodsi, odbyła 
6. bm. o godsinie 11. posiedzenie z powodu wiel­
kich zatorów lodowych od Niepołomic począwszy i 
przerwania wałów oearonnyoh w trzech gminaeh oko­
ło Niepołemio.

Dsiaiejiiy pociąg pospieszny i  Krakowa spóźnił 
się o dwie godziny i kwadrani.

Pecztę krakowską i wiedeńską otrzymaliśmy do­
piero o godz. I I  i pół w połndaie. Poczta węgierska 
nie nadeszła wczoraj i dziś.

Wielkie śniegi spowodowały też przerwę w 
komunikacji kolejowej Galicji z Króleetwem Pol­
akiem. Wezoraj i dziś poczta warszawska wcala nie 
nadeszła. Pociągi kolei warszawako-wiedińskiej kursn- 
ją  podobno tylko od Warecawy do Skierniewla.

Komunikacja z Wiedniem odbywa się prawi­
dłowo.

Burze ■ grzmotami i błyskawieami sreśyły się 
w oatataich dniach w niektórych okolicach południo­
wych Węgier oraz Bośnii, a te przy zamieoi śnieżnej 
i dośó niskiej temperaturze. W Serajewia podczas 
takiej burzy elektrycznej spadł gruboziarnisty grad.

Od jedntgo i  naaiyeh prenumeratorów otrzymu­
jemy naitępująea zażalenie :

„W sobotę 4. bm. przybyliśmy na dworzec ko­
lei Karola Ludwika, by wyjechaś w kierunku do 
S tryja; kasjer wydał bilety (tour-retour) a wkrótce 
ogłoszono, że pociąg zamiast o 7.44 odejdzie e 11.— 
O jedenastej odroozono odejście na I I . ,  aś wreszaie o 
l 1/* w noey poeiąg wyruazył. by ujeobawzzy pół 
mili (do okolicy Sygniówki) stanąć i przy pomocy 
drugiej maazyny, robotników etc. o I 1/ ,  w południe 
wrócić do Lwowa.

N it dość na tem. Paeażerem, którzy po kilka­
naście godzin stracili i radsiby jak najrychlej dostać 
■ię do miaata, a u kasjera żądają zwrotu za knpione 
bilaty, oświadczono, że kasa pieniędzy nie zwraea, 
leea należy takowe reklamować w dyrekcji kolei pań­
stwowej.

Dedać jeszcze wypada, że kolej pańztwewa nie 
posiada ani jednego płnga we Lwowie i że takowy 
w wypadkach aawiei ze Stryja aprowadzanya bywa.14

* Ś lu b y . W Krakowie odbył się ślub p. Mieha- 
ła  Gołębia, adjnnkta sądowego s Myślenie, z panną 
W alerją Ritterówną , : córką obywatela m. Krakowa i 
ślub p. Antoniago Błażowskiego , inżyniera , i  panią 
Karoliną z Abramowiczów, primo voto Szcierbińaką. 
P  Błażowski przybył niedawno z rieczpoepolitej Argen­
tyńskiej w południowej Ameryce, dokąd młeda para 
udać aię zamierza.

* Zmarli. Kareł Gajewski, nauczyciel gimna­
zjalny, zmarł w Preemyślu.

Aurelia Ruszcsyńska, bardie uzdolniena nau- 
ezyeielka w żeńskiej szkole wydziałowej w Tarno­
wie, żona dyrektora tsgeż lakładu, zmarła w 31. 
r. życ’a.

Baron Tymoteusz Beess, porucznik w pensji i 
pocztmistrs w Marjampoln, zmarł w 63 r. życia.

W Rzeszowie zm arły: Franciszka z Łapińskich 
Paprocka, Lubina Bobrzańska, tmer. nauczycielka, i 
Marja ■ Dobrzańskich Budaiaizkowa.

Ks. Jan Dom Boaeo, świątobliwy i dobroczynny 
kapłan, założyciel Salezjanów, zmarł w Turynie 31. 
stycznia.

W Bernie merawikiem zmarł emer. jenerał- 
porueznik Józef Krautwald-Aanau; w Cannes hra­
bianka M unster, córka ambasadera niemieckiego; 
w Ntwym Jerku profesor uniwersytetu dr. U*a 
Gray, najznakomitszy botanik amerykański, przeży­
wszy lat 78.

* P. Tomasz Dykas, znany artysta-rzeźbiarz, 
przyjechał z Warszawy do Lwowa celem wykonania 
pomnika na grób ś. p. dr. Krzecznnowioza. Pomnik 
będzie przedstawiał figurę kobiacą z marmuru kara- 
ryjskiego na tle czarnege marmurn, otoczsusgo archi­
tekturą z tarnopolskiego piaakowca. Będzie to pierw- 
■zy pomnik tego rodaaju na cmentarzu Łyczakowskim.

P. Dykas bawił praez półtora rokn w Warsza­
wie u hr. Marji Prztździeckiej i wykonał pomnik dla 
podskarbiego Tyzenhauia, który ma stanąć w Grodnie.

* Na cieśń p . Ignacego Zborowskiego, pre­
zydenta sądu wyższego w Krakowie, tamtejszy perso- 
nal sądowniczy urządził w tych dniach owację, wrę­
czając mu po rtre t, sprawiony wapólnym kosztem 
sędziów eałago okręgu apelacyjnego. Portret jest 
dziełem artysty malarza p. Lepszego.

W sali obrad sądu wyższego, w której na oto- 
ezonem zielenią wzniesieniu ustawiono portret prezy­
dent*, zgromadzili się radcy sądu wyższego z wice­
prezydentem p. Madejewakim na czele, prezydent sądu 
krajowego p. Jaeiński z przewodniczącym sądu kar­
nego, radcą sądu wyższego p. Brasonem i radcami 
sądu krajowego, niemniej prezydenci sądów obwodo­
wych wraz z delegatami tychże sądów, a pe zapro­
szeniu prezydenta Zborowskiego do sali przez eałon- 
ków komitetu uroczystości , przedstawił imieniem 
gremium sądu wyższego najstarszy radca apelacyjny 
p. K a w e c k i  znaczanie tak rzadkiej uroczystości 
w pięknem przemówieniu.

Następnie przemawiał wiceprezydent p. M a d e- 
j e w a k i.

Imieniem sądów I. instancji przemówił pre­
zydent sądu krajowego p. J a s i ń s k i ,  zaznaczając, 
łe  jako świadek przez długi seereg lat działalności 
prezydenta Zborowskiego nanezył się cenić zaałngi, 
jakie tenże położył na kaidem stanowisku dla sądo­
wnictwa, a tem samem dla dobra kraju i społeczeń­
stwa naszego.

Na pięknem przemówianiu p. Z b o r o w s k i  e- 
g o zakończyła się poważna ta uroczystość.

P. Zborowski wraz z małżonką podejmowali 
w sobotę wieczorem z ataropelską gościnnością wszy­
stkich uczestników obehodu urządzonego na cześć p. 
prezydenta. W pięknie urządzonych apartamentach, 
liczne, pełne serdeczności i szczerego humoru, w ier­
szem i prozą wznoszono toasty i sdczytano kilkadzie­
siąt telegramów, nadeszłyeh z bliższych i dalszych 
stron z kraju i z zagranicy, od wyioke położonych 
osobistości i urzędników.

* Adwokat d r .  Stanisław Klasiewlcz prze- 
nosi się 24. marea br. do Mościsk.

* Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się we środę 8. bm. o godzi­
nie 6 wieczorem w sali fizyki szkoły realnej (II pię­
tro). Na porządku dziennym : 1) Sprawozdanie komi­
tetu przedwyborczego (zprawozdawca p. Maehalski). 
2) Dalszy ciąg dyskusji w sprawie usunięcia wilgoci 
z mieszkań.

* Z nniwersytetu. P. Ludwik Tadeusz Anteni 
Grzybowski, rodem z Winnik w Galicji, otrzymnł na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień dra praw.

* Karnawał. Drugi wieczorek wełniany na do­
chód „Bratniej pomooy słucb. wszechnicy'4, odbył się 
wczoraj w salach Kasyna miejskiego. Tańczene ocho- 
eio w 80 par do godziny 4 rano, pod niezrównanem 
kierownictwem p. Adolfa Abrahamowicza.

Wczorajszy pikaik pod patronatem hrabstwa 
Wł. Dieduszyckich udał eię wybornie. Było trzy­
dzieści kilka p a r; tańczono do 5 */a rano. Aranżował 
p. Aleksander Micewski. Następny piknik pod pro­
tektoratem hrabiny Potockiej odbędzie się we czwar­
tek 9. bm. w kasynie miejskim

Dzisiaj w tym samym lokalu urządzony będzie 
piknik literacki, a w aobotę wieczorek kasynowy. 
Początek o godzinie 8mej wieczór Lista otwarta. Bi­
lety wydawane będą tylko do godziny 4. popołudniu 
w aobotę.

W sobotę także, jako w 3-letnią rocznicę (twar- 
eia resursy urzędniczej, edbędzie eię w lokalnośeiaeh 
„Frohsinn44 wieczorek ■ tańcami. Początek o gedz. 
8 wieczór Wstęp dla członków resursy wolny za 
ekazanism kart legitymacyjnych. Bilaty wstępn dla 
rtdzin członków tudzież gości polaeonych wydawane 
będą we czwartek i w piątt-k od 6. wieczorem w kan- 
aelarji resnrsy. Przy wejściu do aali zabaw bilety 
■tanówozo wydawane nie będą

Dochód z balu krakowakiego, urządzonego na 
powiększenie funduszu weteranów wojskish z 1831. 
roku przyniósł na csyato 2 320 zł.

Bal strzelecki odbył się w Krakowie w sobotę
i wypadł świetnie. 120 par tańczyło de godz. 5 n>no. 
Karneciki i  godłami strzeleekiemi, były wyrobu miej 
■sowego, a zamiast orderów rezdawały panie przy 
kotylionie kokardy o barwach narodowych.

* Z kolei Karola Ludwika. Jener. dyrekeja 
kolei Karola Ludwika zaprowadziła na r. 1888. ro­
czne bilety abonamentowe drugiej klasy, ważne do 
jazdy na przastrieni między Lwowem, Pedwołoczy- 
ikami i Brodami. Opłata za taki bilet abonamentowy 
wynosi 160 zł. włącznie z nalażytośoią stemplową.

* Dar. Ze Lwowa donoszą do Politische Corresp.
ii  cesarz z prywatnej swej szkatuły dał 2000 zł. na 
nowicjat zakonu Bazylianów w Dobromilu, prowadzo­
ny przez 00 . Jezuitów.

* W Kołomyi na trzecią aptekę otrzymał kon­
cesję p. Julian Nowieki, aptekarz z Peczeniżyaa.

* W y p a d k i. Jan Rogowski, czeladnik rzeinicki, 
ugodził się ouegdaj rano przy rąbaniu mięsa w jatce 
pod liczbą 53 przy ulicy Łyczakowskiej, w udo pra­
wej nogi tak nieszczęśliwie, że mimo bezzwłocznej 
pomocy i ulokowania go w głównym aapitalu, smarł 
tamże tego samego dnia, skutkiem silnego upły 
wu krwi.

Alojzy Pyszyóski introligator, powraeająe wczo­
raj o g. 10 i pół w nocy, zestał na uliey Stryjskiej 
niedaleko moatu napadnięty prztz 7 drabów, a któ­
rych jeden udaraył go pięścią w głowę, ressta zaś 
usiłowała ściągnąć z niego surdut zimowy. Napadnię­
ty stracił w pierwazej chwili przytomność, następnie 
jednak zaciął się bronić i wołał rozpaczliwym głesem 
o pomoe. Rabusie, obawiając się, aby wołanie to nie 
odniosło skutku, zaprzestali dalszej manipulaeji, i  cze­
go korzystając, Pyaeyńrki uciekł. Między rzezimieszka­
mi była także kebieta, która swych towarzyszy gorą­
co do rabunki zachęeała. Pyszyóski przybył natyoh 
miaat na inspekcję policyjną, wysłane jednak patrole 
nie adołały wyśledzić sprawców tego napadu.

W Głęboezku, powiatu borazezewskiego, obwie­
sił się 13-letni Michał Paskal w stajni swego 
służbodawey. Przyczyny samobójstwa nie zdołano 
zbadać.

Znaezną kradzież popełniono w nocy na 16. 
•tycznia w pomieszkaniu Marka Tadaniera w Kamion­
ce Strumiłowej. Skradziono: 8 małych i 2 dnie sre­
brne lichterze, 2 srebrne tace, 6 arabrnych łyżek sto­
łowych, 6 srebrnych łyieesek, 9 srebrnych widelców, 
3 większe, a 4 mniejsze takież kubki, srebrną cu- 
kierniczkę, takież szczypczyki i parę noiów, oraz 
dwie kapy na łóżko, w paski czerwone 1 czar­
ne. Wartość skradzionych przedmiotów wynosi akoło 
1000 ił.

W Strayżowie zakwestjenowano u traech podej­
rzanych izraelitów damskie futro kangurowe, dwa 
zimowe męski# paltoty i trzy dnża kawałki wo 
aku, które mają pochodzić z kradzieży, wa Lwowie 
dokonanych.

Z Trzebinii donoszą 6. bm. : Wczoraj odebrał 
sobie tu tycia wystrzałem z rewolweru krawiec mę­
ski, przybyły ze Lwowa, nazwiskiem Andrzej Racz- 
kowaki.

Z Monaaterzyek donoszą do D t. P-, ie  przez 
kilka dni bawił tam jakiś nieznajomy izraelita, ubra­
ny po niemiecko, który d. 31. im. ndał się do han­
dlu p. Dćglera w celu zakupua rewolweru. Gdy mu 
tam powiedziano, ie na razie nie mają obcy, jak 
obaomie sprvwdiono, udał się koleją do Buczacza, a w

kilka godzin powróciwszy, odebrał sobie na dworcu 
życie trzykrotnym wystrzałem.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkeły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek mię­
dzy N a NW i niebie przeważnie zamglonem, padał 
wczoraj i dziś w nocy śnieg, którego opad wynozi 
2.2 mm. Dziś rano opadu nie było.

Średnia temperatura deby była — 7.7* 0., 
najwyiaza —  3.7* C , najniższa dziś w nocy była — 
12.4° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 760.7 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała aię wezoraj 
w Krymie i wynosiła 745 —  750 mm., zwyżka 
na zachodnim Atlantyku i wynosiła 775 —  770 
mm., zniżka dragorzędna utworzyła się w Nor­
wegii.

Prognoza na dobę następną od 12. gedziny 
w południe dnia 7. lutegi :

W iatr przeważnie północne - zachodni, średnia 
temperatura doby około — 9* C., stan nieba zmienny, 
powietrza więeej jak miernie wilgotne, śnieg, opad 
mierny.

* J u t r o ,  dnia 8. lntsgo : św. J a n a  z Malty —  
św. J o a n n  a Chr.

— Skarb narodowy. Czwarte kwartalne spra­
wozdanie z funduszów Skarbu narodowego pozosta­
jącego pod opieką Tow. Zjednoezania Polaków w No­
wym Yorku za czas od 3. października, po koniec 
miesiąca grudnia 1887 rokn.

Stosownie do sprawozdania za kwartał UL 1887. 
roku tj. po daień 3. października włącznie fnnduaz 
Skarbu wyneaił delarów 4 .72190  c. W miesiącu 
październiku wpłynęło : Podatek od członków T. Zje­
dnoczenia 2 20. Zaległość za bilety watępna na pi­
knik od Tow. Strzelców Polskieh N. Y. 1'75. Dobro­
wolna ofiara od batalionu wolnych Strzelców Polskich 
N Y. 6.— . Ofiara członka Tow. Zjednoczenia p. W ł. 
Metelakiego z Brooklyn# 25.— . W raiasiąou listopa­
dzie w płynęło: Podatek ad rzłsnbów Tow. Zjedno­
czeni# 1-40. Dobrowolna ofiara miesięczna ob. Jerzma­
nowskiego z N. Y. 1 5 — . Dobrowolna ofiara ob. N. 
N. z Warszawy 2 — , Dobrewolna ofiara ob. St. Bo- 
kin z N. Y. 5' — . Dobrowolna ofiara ob. M Mączyń- 
skiego z N. X. — 25. W mioaiącu grudniu wpły­
nęła : Podatek od członków Tow. Zjednoczenie 5 '— . 
Roczny podatek do Skarbn od ob. J .  Rewerskiego 
z Chicago 120 . Składka zebrana w domu p. Top >r 
w N. Y. od p a ń : Mileckiej, Krzeczkowskiej, Topor i 
od panów : Mączyńekiego, Radego i Mańkowskiego 
4 64. Procent od funduszów Skarbu narodowego, lo­
kowanych w akcjach 135' — . Dobrowolna ofiara mie­
sięczna ob Kotuowskiego N. Y. 1 —. Składka ze- 
braoa na obchodzie rocznicy powitania listopadowego 
6 5 '—. Dobrowolna ofiara ob. J. Reworakiego z Chi­
cago 5‘— . Dobrowolna ofiara ob. Z. Epsztajn z N. 
Y 5 '—, ob. H. Keene z N. Y. 5 '—, eb. E. Jerome 
z N, Y. 5 '—, ob Cb. Harisson z N. Y. 5 '—, ob. 
CW. Soportas z N. Y. 5 '— , ob. M. Mączyński z N. 
Y. 10' , ob. J. Siwiński z N. Y. 5 '— , ab. J. Na-
dolski z Jersey.City N. Y. I 1— , ob. A. Szrojber N. 
Y. 1 — , ob. W. Białd N. Y. — 50. Razem 5 075 d. 
84 c. Odtrąciwszy od taj aumy 17 d. 87 o., wynikłą 
z różniey kurzu przy sprzedaży listów zaBtawtyeh, 
która szacowane w miesiącu lutym 1887 r. 1.408 d.. 
a w września wartujące tylko 1390 d. 13 o. 17 d. 
87 o., ogólna zim a Skarbu narodowego a końcom 
r. 1887. wynosi 6.057 d. 97 e.

Preses zarzadu Skarbu Nar. Pola.
Er. J . Jertmanotoski.

—  Z Petersburga donoszą, iż postanswionsm 
zostało podwyższenie opłaty w uniwersytetach za pra- 
lakeja w stssunku 50*/0 do wpisów dzisiejszych. Pod­
wyżka ma być sastosowaną przez eoroczae powiększa­
nia opłaty o 10 rs.

— Nowy Jork 3. lstego. Nowy drewniany teatr 
w Ohio zpłonął podczaa próby. Aktorzy ledwo uciekli. 
Jedna aktorka spłonęła, a jeden z aktorów został po- 
raniony.

— M oskw a 30. stycznia. Spłonął tu trzypiątrowy 
dom robotników przy fabryce Bogorodzko-Głuchowakioj. 
Zginęło w płomieniach 5 oaób.

— D o n  Carlos podług telegramu wysłanego 4. 
bm. z Weneeji, uciekł ztamtąd z niemiecką krawozy- 
nią Musilówną. Zawiadomiono o tem policję.

— Defraudacja. Kapiąc Wilhelm Graun we 
Wiedniu douiósł tamtejszej policji, że redlony jago 
brat 61 -letni Józef Graun, który jezt równocześnia 
jego teściem, sprzeniewierzył mu 100.000 franków. 
Józ-f Graun urodzony w Brodanh był prokurzyatą 
firmy wiedeńskiej i szefem filii w Bukareszoie. Roz­
pisano za nim listy gończe i udało aię przytrzymać 
go 4. b. m, w Feldkirch —  zamierzał uoieo do 
Szwajoarji.

— i horoba niemieckiego następcy tronu.
Z Sap R«mo donoszą pod d. 4 bm Przy połykania 
czuje pacjont ból u nasady języka, który to objaw 
jast wolny od wszelkiego niebezpieczeństwa. Zgrubie­
nie prawego wiązadła głosowego eiągla się zmniej­
sza ; tylko w takim razie, gdyby ów ustępujący obrzęk 
niespodzianie się zwiększył, tperacja byłaby nieuni­
knioną Na razie jednak nic zgoła nie ozyui tej mo­
żliwości prawdopodobną.

Kaszel znacznie się smaiojazył, a także zapalna 
zaczerwienienie prawej pełowy krtani już ustępuje.

Z Tryestu donoszą 6 bm. Krąży pogłoska, że 
niemiecki następca trenu przeniesie się w tych dniaoh 
de Gorycji.

—  Skazanie i  ułaskawienie nlhilistów. P e­
tersburski Goniet urtędowy  ogłasza następujący ko­
munikat : Na mocy rozkazu i  d. 18. października 
1887. oddano pod sąd specjalnego wydziału senatu : 
1. mieszczanina u . Odessy, Orzycha, lat 23 ; 2. mie­
szczanina m. Gruszecka, Piotrowskiego, lat 2 6 ; 3. 
koraystającego z przywilejów setnika wojsk dońakieh, 
Czernowa, lat 2 1 ; 4. szlachcica Aleksandrina, lat 
24 ; 5. mieszczanina m. Taganrogu, Sadiga, lat 24 ; 
6. żonę poprzedniego la t 25 ; 7. żonę urzędnika dy- 
mizjowanego, Trynitacką lat 36 i 8. mieszczankę m. 
Akermann, Fedorowowę, lat 22, oskarżonych a to, żs 
wstąpiwszy do tajnego stowarzyszenia rewolucyjnego, 
tytułująeego się partją „Narodnej woli44, mająeego na 
celu obalenie środkami przemocy istniejącej w pań­
stwie organizaeji rządowej i społecznej, przechowywali 
u siebie w calach wykonania całego szeregu obmy­
ślanych przez wzmiankewane stowarzyszenie czynów 
teroryatycznych zupełnie gotowe bomby wybuchowe, 
przyezem niektóre z wyliczonych powyżej osób urzą­
dziły oprócz tego w m. Taganrogu dla celów antirzą- 
wej propagandy tajną drukarnię, odkrytą d. 4. lutego 
1886. Odłożywszy sądzenie sprawy Orzyoha. a powo­
du jego choroby, specjalna komisja senatu rządzącego 
wyrokiem i  daia 20 grudnia 1887. uznała Pietro- 
wskiego, Czernowa, Alekiandrina, Akima i Nadzieję 
małżoaków Sigidów, Trynitacką i Fedorowowę za 
winnych czynów występnych, przewidzianych art. 249 
ust. o karach i skazała na pozbawienie wazelkieh 
praw stanu oraz na karę śmierci przez powieszenie. 
Jednocześnie wobec ujawnionych na śledztwie okoli- 
ctnośoi senat postanowił udać eię do łaaki cara ° 
zmianę kary śmierci dla Czernowa, Alakaandrina, T ry  
nitackiej, Nadziei Sygida i Fiadorowowej na karę 
ciężkich robót z róinemi terminami. Po wydaniu w y 
roku Pietrowaki, Akim Sagida, Czernow, Alakaandrin
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i Nadzieja Sagida podali prośby o ułaskawitnie, w 
których skazani, wyrażając skruchę i powołując się 
na to, że zoitali wciągnięci d* tego związku przez 
innych, bardziej doświadczonych prosili o ulżenie im 
losu. Car rozkazał, aby zmieniono Pietrowskiemu, Śy- 
gidowi, Aleksandrinowi, Czornowowi, Trynitackiej, Na­
dziei Sygidowej i Fiedorowej określoną przoz wyrok 
* d. 20 grndnia 1887 karę na zesłanie do robót 
ciężkich; Piotrowskiego i Sygida bez terminu, Ale- 
kaandrina na lat 18. Czernowa na lat 15, Trynita- 
taeką na lat 12 i Nadzieję Sygida oraz Fiedoro- 
wową na lat 8 z pozbawieniem wszelkich praw 
atanu.

—  Z F l l ip o p o la  (Kor. Gai. Nar.) Pomiędzy 
przeszło trzema tyziącami katolików różnej narodo­
wości, jest tutaj mała kolonijka polska, żyjąca w mi­
łości i w zgodzi*. Mianowicie zasługuje na uznanie 
i cześó zacna familia Suczyńskich, mecenasostwa, 
która liczne grono swych kompatrjłtów zaprosiła do 
siebi* na wilię Bożego Narodzenia. Przy wspólnym 
opłatku i serdecznej wymianie żyoz*ń, i na obcej 
ziemi przypominając sobie staropolski* zwyczaje, 
wzmocnili węzły wzajemnej miłości i nadzieje oglą­
dania oj*zyzay w lepszej doli. K*. W altrjaa Różycki, 
prałat rzymski, jest proboszczem t*j koltnii. Gorliwy 
te* kapłan pracuje nad nawróceniem Bułgarów do 
święt*j unii z kościołem katolickim.

Zmarła tu zacna Litwinka z Wilna, żona ma­
jora wojsk bułgarskich. Nad jej grobem miał ks. 
Różycki mowę, która tak Polaków jak i Bułgarów 
do łez rozczuliła. Rztkł on między innem i: „Zgro­
madziliśmy się mili ziomkowie, aby oddaó ostatnią 
posługę za*uej naszej rodaczce, i pokryć ziemią jej 
zwłoki. Za eo, niech wam będzie cześć i chwała 1 
Ona zaś, dziękując nam za tę bratnią przysługę woła 
z tej trnm ny: Litwa. Polska mni* zrodziła, a go­
ścinna zi*mia pobratymczej Bułgarji przyjmuj* me 
kości, za co dusza moja nieśmiertelna proiió będzie 
Roga za wolność, szozęśeie i eałość niezawisłej Buł- 
f* rji.“

P o są g  B y ro n ’*. Pewien zamożny Grtk, Dy- 
®itr Stefanowicz Sehilizzi, mieszkający w Londynie, 
oświadczył posłowi greckiemu przy dworze angiol- 
•kim, p. Oenadius, ii gotów jest własnym kosztem 
wznieść marmnrowy poząg Byren’a w Atenach, na 
plncu, wyznaczonym przez rząd grecki. W Mizeo- 
lunghi, gdzie Byron zmarł, stei już oddawna posąg 
nieśmiertelnego poety.

—  Ostatni* prośba elegantki W Nashville, 
w Ameryce, zmarła w tych dniaoh młoda kobieta, 
która w ostatniej chwili przed zgonem zniewoliła 
zrozpaczonego małżonka, aby jej włożył do trumny... 
nowJ  kapelusz.

, * P . namiestnik Filip Zaleski powrócił dzisiaj 
®° Lwewa.

* C e sa rz e ir lez o w s tw o  udadzą się 10. b. m.
Rudapesztn, gdzie zabawią ozas jakiś.

.* O d z n a c z en ie . Cesarz nadał komisarzowi po­
wiatowemu , pełniącemu obowiązki w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, Leonowi Skerupce , godność 
podkomorzego.

* N a m ie s tn ic tw o  nadało prezentę na opróżnio­
ne gr. kat. proboatwo regiae collationis w Kesso- 
wie, księdzu Mikołajowi Sawrasiewiczswi, gr. kat. ka­
pelanowi w Ceniawie.

* Dar. Cesara udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Lubyesa, w powiecie rawskim, na budowa 
■skoły, zapomogę w kwocie 100 tł.

Teatr, literatura i muzyka.
—  W t e a t r z e  dziś „Nitouehe“ , eperetka w 3. 

aktach Hervego, jutro „Małżeństwo Apfel" K. Za­
leskiego, w czwartek „Ernani*, opera Yerdlego z pa­
nią Dotti Ambrosi. w piątek „L'Abbó Constantinu, 
w aobotę „Marta“ , opera Flotowa.

—  O p e r *  t k a  „M 1 r o l a  a* kapelmistrza tutej­
szego p. Falla, która doznała sympatycznego przy­
jęcia w Lineu, przedstawioną będzie w Salzburgu i 
Bremie.

—  Z P a r y ż a  donoszą, iż na radzie ministrów 
uchwalono odbudować gmaeh spalon*| Opery komi- 
eenej na dawnem miejscu, kesstem 3,500.000 fr.

—  „ H i p n o t y z o w a n y 1* —  taki tytuł noai 
najświeższy wodewil panów Najaca i Millanda, przed­
stawiony przed kilku dniami w teatrze Renaissance 
w Paryżu. Bohater, uezony prefesor zeolegii, nazw. 
Cantenpain de Gluten, studjując ciągle rozmaite zwie­
rzęta w menażerji wpada ostatecznie w silne rozdra­
żnienie nerwów i zostaje raz wbrew s<**j woli, pod- 
ozaa wykładu lspiony sposobem hipnotycznym. Jedna­
n a  z jego kolegów, profesorowi chińskiego języka 
w Collćge de France, przyehedzi wtedy na myśl plan 
ióci* djabelakiej zemsty za dawną winę Cantenpaina 
de Gluten, który niegdyś uwiódł był sinologowi żonę. 
Przez snggestję skłania en tedy uspioneg* do tego, 
iżby nietylko dawał się żoaie oszukiwać, lec* sam 
jsszeze pracował nad dostarczaniem jej do tego spo­
sobności. Zajęłoby to zbyt wiele czasu, gdybyśmy 
chcieli opowiedzieć wszystkie niedorzeczności, których 
się zoolog dopuszcza pod wpływem te] suggestji, 
w każdym jednak razie, są owe niedorzeczności b ar­
dzo zabawne i widz, jak gdyby pod wpływem te] 
80£8*stji śmiej# aię od początku sztuki do samego jej 
końca. Jak na wodewil, to i to dosyś.

8. marca 1888. na miejsou. Wykazy gruntów, które 
w tym celu zajęte być mają, wyłożone będą z doty­
czącym planem w urzędzie gminnym w Kiepurowie, 
przez 14 dni, de publicznego przejrzenia. Zarzuty 
przeciw zamierzonemu wywłaszczeniu wnieaione byó 
mogą w przeciągu 14 dni w starostwie we Lwowie, 
lub też przy komisji na miejscu. Zarzuty spóźnione 
uwzględnione nie będą.

W y s ta w a  przyrządów  kolejowych, jako 
część jubileuazowej wystawy przemysłowej, rozwinie 
się prawdopodobnie w esobną wystawę specjalną, 
w której wezmą udział wszystkie koleje auatrjaekie. 
Wystawy tego rodzaju nie było jes/.cz*. gdyż poszcze­
gólne objekty kolejowe, jako do rozmaitych grup 
przemysłu należące, bywały zwykle w rozmaitych 
diiałaeh pomieszczone. Byłoby rzeczą pożądaną, aby 
dla uświetnienia pierwszej tej próby, waięły w niej 
zarządy kolejowe jak najbardziej ożywiony udział.

Wystawa tkacka. W Warszawie otwartą zo­
stał* w muzeum przemysłu i relniotwa wystawa prze­
mysłu tkackiego, oraz przedmiotów, mających związek 

tkactwem. Wystawa zajmuje na parterze eztere sa- 
e. Widać tam między innemi imponnjac# wielkością 

transmisje z fabryki Orthweina i Karasińskiego, pasy 
do machin skórzane Wegnera, gumowe Jantzera i Stei- 
nerta, machinę dc tkanin metalowyeh Chrzanowskie­
go itd. Na pierwszcm piętrze przemysł wielki tkacki: 
okazy flrmy Seheiblera, braci Repphanów, Fiedlera. 
Rudowskiego, Skirmunta i wielu innych. Oddzielne 
przedziały mają „Zawiercie*1 i wystawa starodawnych 
tkanin, urządzona staraniem M. ks. Radziwiłła. Na 
drngiem piętrze znajdują się tryketaże, hafty, ma­
katy i okazy przemysłu wiejskiego z różnych okolic 
kraju.

Koleje żelazne anstro-węgleraklą] mo­
narch ii. Ogłezzon* właśnie urzędowe sprawozdanie 
za rok 1885. o kolejach żelaznych w moaarohii za­
wiera obfity materjał dotyczący rozwoju auatro-wę- 
gierskich sieci żelaznych począwsay ed roku 1837. 
W tym roku długość sieci żelaznej wynosiła zaledwie 
14 kilometrów, w ciągu lat dziesięciu podniosła się 
do 1200 kim , w roku 1857, było już w całej me- 
narchii 2931 kim., w dziesięć lat później 6424 kim., 
a w roku 1877. państwo reiporząd/ało siecią żelazną 
zajmującą 18 001 kim. W roku 1885. austriacko- 
węgierska sieć żelazna liozyła ogółem 22 342 kim., 

ezego przypadało na auatrjacką połowę 13 317 kl., 
na węgierską 9025 kim Cały zużytkowany na budo­
wę kapitał wynosił 3.397,334.637 zł., czyli 163 537 
zł. na jeden kilometr. Lokomotyw było w ruchu 
4438, wagonów osobowych 8770 z 314.804 miejsca­
mi de siedzenia, wozów towarowych 8245. Stan fun- 
dus u rezerwowego wynosił w roku 1885. ogółem 
29.780.558 zł., stan funduszu odnawiającego (E r- 
neuerungtf m d) 17,925 315 zł. Z końeem 1885 r. 
fundusze pensyjne rozporządzały kapitałem dochodzą­
cym do 47 milionów zł., stowarzyszenia zaś wsparć 
i k*ay dla ehoryeh po»iad*ły 2,6?3 262 zł. Do fun- 
duzzu pensyjnego należało ogółem 58.767 urzędników 
i ałng, do fundnszu wepaić i kas dla chorych 169.519 
urzędaików i sług.

Nowe losy. Zastępoy towarzystwa kanału Pa- 
namskiego udali aię do deputowanych prawicy fran­
cuskiej Izby deputowanych z prośbą, aby w Izbie 
peitawili wniosek co do upoważnienia do emiaji loeów 
w kwocie 775 milioiów franków.

Giełda zbożowa. Z W i e d n i a  deaeazą 
6. luteg* : Usposobienie mdłe.

P izeiica 7 67 de 8.01, ewiei 6.12 de •  20. 
żyt* 6-18 de 6 26, kukurndza 6 55 d« 6 58. Okewita 
27-37— 27B/ . .

strjacką. Tak samo też wedle autentycznych wia­
domości, b r. Kalneky przez kilka tygodni n a j -  
s t a n o w c z e j  opierał się zaproponowanemu z Ber­
lina ogłoszeniu trak ta tu , uważając ogłoszenie to 
niemal za otwarte zerwanie z R osją; a le , czy 
p e m i m o tego, czy właśnie d 1 a te  go za wpły­
wem pruskim , może popartym  i przez wpływ ma- 
djarski, ogłoszenie to nareszcie przeforsowano. Co 
z tego wyniknie, nie trndno przewidzieć, choćby 
nawet w najbliższym  czasie nic nie m iało zajść 
stanowczego.

Za tem  przemawia i cała geneza tej nader 
ważnej akcji.

Od samego początkn teraźniejszych zawikłań, 
ludzie dobrze poinformowani wiedzą, że Austrja, 
a przynajm niej hr. Kalnoky, i z nim  wszystkie 
powagi i dyplom atyczne i wojskowe, które punkt 
ciężkości swej akcji m ają w W i a d n i u, zacho­
wywały się wobec zamiarów wojennych biernie, 
ba nawet odpornie. Za Litaw ą panuje pod tym 
względem duch śmielszy — ochota wojenna wię­
ksza, ale właściwe, konsekwentne, wytrwale, ie  
tak  powiem n i e u b ł a g a n a  dążenie do wojny 
od samego początkn przychodzi nam z Berlina.
Z Berlina od kilku miesięcy eałe działanie dyplo- 
matyozne polegało na tem , aby A ustrję zachęcać do 
uczynienia przygotowań, do wzmocnienia swyęh s i ł ; 
całe dążenie też, aby nie dopuszczać do złagodze­
nia nieporozumień, do zażegnania bnrzy. Ambasa­
dor niem iecki nie od miesięcy, ale od rokn prze­
szło, bo jnż od czasn pierwszej paniki wojennej 
kieruje dyplomacją aastrjacką, niemiecki sztab je- 
neralny najlepiej je s t poinformowany o stanie 
wojska anstrjackiego, troskliwie zajm ując się da­
waniem wojskowości austrjackiej rad swych przy­
jacielskich, nie jeden też oficer w tym celu z B er­
lina przyjechał...

W iedeńskie dzienniki oczywiście tak rzeczy 
nic przedstaw iają. Wchodzi tu bowiem w grę sym- 
patja rodowa dla Niemców, adm iracja dla ks. Bi- 
sm arka, względy polityki wewnętrznej. Lndziom 
zaś usposooieuia s p e c y f i c z n i *  a n s t r j a ­
c k i e g o ,  którzy Pinsaków nienawidzą, lndziom 
w ogóle przywiązanym  do A ustrji, do panującego 
tu  monarchy, a nareszcie pojmującym inaczej dzie­
jowe tej A natrji posłannictwo, tym  wszystkim nie 
m ote nie być markotno, widząc jak  dalece A ustrja 
ta  znajduje się pod względem dyplomatycznym, 
wojskowym i ogólnie politycznym „a la rem orąue* 
wielkiego państwa niemieckiego i wielkiego tegoż 
państwa kanclerza!

To też co najm niej niedokładnemi trzeba 
nazwać twierdzenie tutejszych dzienników, jakoby 
Polacy byli wobec coraz groźniejszych zawikłań w 
usposobieniu optymistycznem i akcji rozpoezątej 
przychyluem (gunstig gestimmt, ,iuversichtlich* ). 
Taki optymizm mogą okazywać szczerze ludzie go­
rącego serca, ale me przyzwyczajeui zastanawiać 
się nad przyczynami, ani nad skutkam i działań 
politycznych, tak i optymizm mogą okazywać, mo­
że jnż mniej szczerze, ludzie stykający się ze 
sferam i dworskiemi. W i ę k s z o ś ć  zaś Polaków 
widzi jasno i czuje dobrze ; że akcja, czy dyplo­
matyczna, czy wojenna, rozpoczęta i dalej prowa­
dzona przez A ustrję  pod egidą cesarstwa niem ie­
ckiego, nie może doprowadzić do wyników korzy­
stnych ani dla interesów polskich, ani dla potęgi 
i szczęścia A ustrji. Ci też Polacy co raz więcej 
solidaryzują się z oświadczeniami tak znaczące- 
mi, uczynionemi nie dawSo tem u w dziennikach 
niezawisłych krajowych, kiedy zaznaczyły stanow i­
sko Polaków wobec możliwej wojny z Rosją.

ta, mimo swego pokojowego charakteru, nie 
usuwa całkiem obawy wybuchu wojny.

P a r y i  d. 7. lutego. Pisma tutejsze 
komentują mowę ks. Bismarka przeważnie 
pokojowo.

Journal des Debałs konstatuje, że przy­
jaciele pokoju otrzymali odpowiednie zadośću­
czynienie. Mowa kanclerza niemieckiego zła­
godzi rozdrażnienie Rosji, wywołane ogłosze­
niem traktatu austro-niemieckiego, a to tem 
bardziej, że Bismark przyrzeka popierać dy­
plomatyczną akcję Rosji na Wschodzie.

Siicle, organ Carnota, zale *a Francji spo­
kój i ostrożność. „Powiedzmy z Bismarkiem, 
ie  na armii naęzej budujemy*.

Petit Journal i Figaro, tudzież organa 
radykałów i nieprzejednanych wydają sąd 
więcej pesymistyczny , a ostatni po naj­
większej części nieprzyjacielski.

P ary i d. 7. lutego. Przeważna część 
dzienników tutejszych nie pisze jnż dzisiaj 
o ogłoszenia traktatu austro-niemieckiego. 
Według telegramu Republiquc Franęaise z 
Rzymu, dopóki Crispi steć będzie u steru 
gabinetu włoskiego, nie będą podjęte roko­
wania handlowe z Francją.

Rsyaa d. 7. lutego. W  Watykanie od­
było się wczoraj zebranie kardynałów z po­
wodu możliwych zawikłań europejskich. Od­
będzie się jeszcze dalsza narada.

P e t e r s b u r g  d. 7. lutego. Nawoje Wre 
tnia pisze: Mowa ks. Bismarka istny utwór
artystyczny, jest spuk-jua, pełna pewności, 
zapewne całkiem szczera i bezwątpieuia po- 
k"jowa. Zarzucićby jej można różne rzeczy, 
ale jest dobrze wygł szoną, a zanadto jasną, 
aby zasługiwała na zarzuty. Niektóre ustępy 
mowy, odnoszące się do Rosji, nie są cał­
kiem zrozumiałe. Wyrzut księcia Bismarka, 
uczyniony prasie, musi się odnosić zarówno
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i w trafikach

Dział ekonomiczny.
Lwowska laba handlowa 1 przemysłowa 

Iwlr*.C* nwagS handlarzy bydła na ugodę zawartą 
z królestwem włoskiem, względem chorób stadnych 
ogłeszeną w dzienniku uataw państw, z dnia 19. gru­
dnia 1887. nr. 148, której postanowienia obowiązują 
prowizoryczni* z d. 1. ity o n ia  1888. W szczególno­
ści zwraoa uwagę na ari. 2 pomienionej ugody, nor­
mujący ze względów weterynaryjne-policyjnyoh (a w 
*łOególnośei ze względu na choroby zaraźliwe iwie- 
rz9e#) obrót handlowy zwierząt i płodów zwierzęcych, 
a l ędzy państwami kontraktującsmł gdy ugoda o che- 
^ * o h  stadnych z Włochami z d. 24. grudnia 1887. 
® z- u. p. nr. 12 e i 1879) dotyczyła tylko powstrsy- 
^en ia  zawleczenia k s i ę g o s n s z u .  Lwów dnia 4. 
?US° 1888. Prezydent Simon  mp., Sekretarz Bo- 
y ts k i  mp. radoa ces.

Egzamin* z le ś n ic tw a . W namiestnictwie 
9 Lwowie odb 'ły  się egzaminu z leśnictwa, według 

Postanowień rozporządzenia ministerialnego. Z przy­
puszczonych kandydatów złożyło 7 wyższy egzamin 

samoistnych gospodarzy lasowych, a mianowicie 
Meksymiliaa Nedwed z Ułaszkowisc, Fclikz Ozta- 

Ai w * ^ a*’Klów, Ludwik Asłanowicz z Hnmnisk, 
Aleksander Błażyński z Trembowli, Kornel Jarmulski 
z Jaktorowa Józef Josse z Nahujowiee i Antoni Sten- 
“ 1 1 Barwinka. Niższy egzamin dla nadzorców i te- 
ohnloznysh pomocników złożyła 32 kandydatów.

K o m is ja  r e a m h u le c y jn a ,  względem zało­
żenia nowej stacji Lwów-Bsłzec, odbędzie się na dniu

Ostatnie wiadomości.
W  sprawie publikacji trak ta tu  austro-w ęgier- 

skiego piszą nam :
( X j  W i e d e ń  5. lntego. Nie potrzebuję donieść 

wain — pod tym  wzglądem telegram y polityczne 
i giełdowe jnż swoje zrobiły —  ie  ogłoszenie tra - 
ktatn niemiecko - anstrjackiego wywołało w* W ie- 
dnin wrażenie nader silne, po części przerażające. 
Świat finansowy wprawdzie na razie nie tak b ar­
dzo zaniepokojony. Giełda bowiem zachowuje po­
stawę wyczekująoą, aż wiadomem będzie, jak  bom ­
ba z Berlina rzucana w Petersburga  przyjętą bę­
dzie. Pewna Cześć te i finansistów — dziwnie po­
wiedzieć , ale rzeczywiście tak  je s t — nie tyle 
oba *ia się wojny, ile przedłużenia istniejącej nie­
pewności. Na klęskę f i n a n s o w ą ,  chociażby zbli­
żoną bardzo do częściowego bankructw a, do któ- 
rejby wojna doprowadziła, są ci panowie przygoto­
wani ; wszak można wtenczas na dobre d la baiise 
spekulować, a po wojnie nsstaui z pewnością choć­
by częściowy ,volkswirthschuftlicher Aufschwung*, 
przy którym znowu pracowanie a la hausscu obie­
cuje olou obfity. O milionowych s tra ta ih  w dzie­
dzinie rolnictwa, p rzem ysłu , rzem io tł, kupieetwa
m y śleć  oni nie notrzebują- al1* 0 wszy­
stkich gałęziach nraey m aterjalnej 1 umysłowej, 
a n i o tysiącach ofiar ludzkich , które życiem lub 
zdrowiem zapłacą koszta niebezpiecznej gry dy- 
p lo m a ty c z n o -w o je n n e j ; kto zaś o tych stratach 
u a m io ta , ten m usiał być przerażony ogłoszeniem 
trak ta tu .

Praw da, że silą się póiurzędowcy, a za nimi 
ochotnicy w służbie niemieckiej zostający, wyka­
zać niby „pokojowe* cele tegoż ogłoszenia. Zeby 
zaś być przekonanym o zamiarze p r z e c i w n y m ,  
na to chyba w ystarcza przeczytanie tra k ta tu , a 
zwłaszcza jego art. I I I . Czyż tam  nie jest katego­
rycznie wypowiedzianein. że tra k ta t ma być ogło­
szony d o p i e r o  w t e n c z a s ,  kiedy uzbrojenia 
Rosji okażą się g r o i  n e m i. A zatem  Niemcy i 
A u str ja , skoro te raz  t-a k ta t podają do publicznej 
w iadom ości. oświadezsją tem  samem oficjalnie i 
uroczyście, ż e  u z b r o j e n i a  r o a y j s k i e  z a  
g r o ź n e  u w a ż a j ą .  Czyż Rosja ze swej strony 
nie uansi uważsć takie oficjalne i uroczyste tw ier­
dzenie za groźbę, za ro izaj nltim atum  ? Czyż Rosja 
■ie powie ieraz z pewnym pozorem słuszności, ie  
wobeo takiego oświadczenia cofnąć się nie m eże? 
A czvi postawienie Rosji w takiem  położeniu jest 
dowodem zamiarów pokojowych? Ale co więcej : 
cała treść trak ta tu , pomimo n acisk i na jego cha­
rak te r „czysto odporny*, je s t skierowaną w y r a ­
ź n i e  i w y ł ą c z n i e  przeciw R o«ji; tra k ta t bo­
wiem dziewięć la t tem * zawarty, od tego czasu 
pilnie strzeżony, w ostatnich m iesiącach uznpeł- 
niony, a teraz ogłoszony, ułożony jes t, jak  to n a j­
wyraźniej a rt. I .  wyoowiada, w p r z y p u s z c z e ­
n i u ,  ie  Rosja państwa niemieckie i austrjackie 
z a c z e p i .  Czyż ogłoszenie i tego przypuszcze­
nia może ułatw ić pokojowe rozwiązanie kwestyj 
soomyeh ?

T« też sądzę, że się nie m y le . jeżeli t.ym, 
którzy ogłoszenia tego koniecznie sobie życzyli, i 
ogłoszenie to nareszcie przeczytali, nie p o k o j 0 - 
w e ale wojenne zamiary orzypisują.

Z B erlina te ł  zażądano już parę miesięcy 
tem u ogłoszenia o«ego p ó łu  rz  ę d o w e g o a r ­
t y k u ł u  Fremderiblattu, w którym , w sposób 
nieznany dotąd w tradycjach dyolomacji au s tr ja ­
ckiej. w tak  szorstki sposób zwracane uwagę na 
pomnożenie wojsk moskiewskich nad granicą aa-

Z W iednia telegrafują o mowie B ism arka u 
rzędowej Gazecie L w otc ik ie j: „Mowa ks. B ism ar­
ka wywarła ogrom ne wrażenie. Uważają ją  tntaj 
za m anifestację pokojową. Skoro ks. B i-m ark nie 
spodziewa się napadu ze strony Rosji na Niemcy, 
to wynika ztąd, że nie obawia się i napadu Rosji 
na A ustrję, albowiem wedłng trak ta tu  anstro-n ie- 
mieckiego, napad na A ustrię byłby nw aiany za 
napad na Niemcy. Jeżeli pomimo tc  ks. Bismark 
uw ai* za konieczne uzupełnienie atanu m ilitarne 
go Niemiae, to dla A nstrji względy podobne mn- 
szą być rozstrzygające.*

T o l i r n y  J u l i t y  Narodowej".
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P odziękow anie.

do praBy niemieckiej, jąk i anstro-węgierskiej. «k ej i a*, ś
Niektóre ustępy mowy są tego rodzaju, iż ________________
każdy patrjota rosyjski mógłby je powtórzyć , biletów, meie.ó ni#j ;*ś tym, kt*r# 
z przyjemnością. Szciególuiej głęboko pomy- ■ b . . ^  Lwowskim ertnako. komitetu bal,.we-

Towarzyitwo b ra tn ią  fo a o c y  ih ichaeiów  krajowej 
wyłaz-j aikoty r„ n eiej w Dub ansch, na k óreg» do­
chód o d b .t się bal d b ańeiyków , tkluda D»js„rdec«ni*j- 
»ir p< d .ięk>>wani» tym  w .zystk m sBob<>m, tió>e w jak i­
kolwiek ipotób 10 powodzenia tego b»lu »ię nrzyciynily: 
a więc przedew«*j»t iem p a n  m rrgzałtowej hr. Twrnow- 

Adłuaowi S*pieże sa prot#k>or a t  i »o ili»e  
które k m itetow i o wiele u łatw iło  jego zada- 

pwdymom za ich at»r* ia przy ro i^ rzsiM y  
bal ea iz  zaazczyciły

. go tow arzyitw o czuje się w obowiązku wyr aiś izczere
Ślanym jest koniec mowy. uznanie za pomoc, jaką komite* d u b iań ł.i od mch do-

_  . .  ,  M 7  . „ J n  zn a t- # w ę* pr-zyrljnm kemir.etu tj  h r  HenrykowiP etersb u rg  d. 7. lutego, u powodu Skarbkowi i dr. W ir^izcijÓ H kieau, a członkowie komi-
zapalenia oskrzeli nie mógł ambasador rosyj- it-tu pp. dr wi o«troiya»ki. z. Ja«iń«ki, dr l. Fin>#i, 

m u„ .i;„ s, C»„.r „ ł„ -  nnwrńc.ić. niwrwwi S. Aa ua.yu.wis., A. Stra-zyńtki i Z S ruszkiewiez ,e-
choą, priyjąC wy ra ty  w diifc^nolci «>d cnłcgo tu w>irxyłt w*

P n y j e c h a l l  d o  L w o w a
dnia 7. lutego 18P8

HoM  Lattga. S. Th*r» s W iern i*  E. |p # r 'in g  t  
Taraopela. (  S tuk iew iłt ■ Przemy*!*. J . Z iam erm itn , z 
Tolwy kało T ok'ju . A. Y otibarg  i  W iednia. Id. Łuka- 
itew iez z Podworbie.

Wiadomości giełdowe.
Lw dw  dni* 7 lutego. (Z Izby handlowej.)

I. A keje u  sztukę.

;*llo. Kar. Ludw 5)00 zł. m. k.f allo. &ar. Ludw 5)00 zł. 
w^w.-Czer.-Jaeka

W i e d e ń  d. 7. lutego. W Izbie posłów 
zażądał dzisiaj minister h a n d lu  kredytu do­
datkowego w kwocie 1,600.000 na budowę 
kolei państwowych.

Wiedeń d. 7. lutego. Dzienniki tu tej­
sze zapowiadnją na maj nadzwyczajną sesję 
delegaeyj wspólnych.

P e s z t  d. t. lutego. Podnoszona myśl 
przyłączenia dwóch węgierskich biskupstw 
rusko-unickich, proszowskiego i ungwarskie- 
go do gr. kat. metropolii lwowskiej nie znaj­
duje tntaj wiary, gdyż Węgry ua podstawie 
swojej 8amoistności na to się nie zgodzą.
Biskupstwa te, jak rumuńskie unickie w Bła- 
żewie (Blaseudorf na Siedmiogrodzie) i w ogó­
le wszystkie katolickie we Węgrzech, podle­
gały i p o d le g a ją  prymasowi węgierskiemu, 
a Galicję uważają Węgry jako należącą do 
państwa obcego.

P r s a t  d. 7. lutego. Mowa Bismarka 
wywarła tutaj niezmierne, ale nie uspokaja­
jące wrażeuie. Upatrują w niej rzetelną wolę 
utrzymania pokoju, ale nie widzą gwarancji 
trwania jego nadal.

Zdaniem dzienników pezzteńskieh, wobec 
odsłoniętej przez Bismarka perspektywy, ty l­
ko stałość przymierza daje pociechę.

P e s z t  d. 7. lutego. Komisja finansowa 
Izby posłów rozpoczęła obrady nad projektem 
ustawy o spirytusie. Ogólna rozprawa zosta­
ła odroczoną do czwartku.

P r a g a  d. 7. lntego. Czeskie towarzy­
stwo nauczycielskie uchwaliło petycję do Izby 
posłów Rady państwa, domagającą się uchy- Gal 8 kre<L ^  w 
lenia wniosku ks. Liechtensteina już przy Gai z. kredyt włoóć 

, pierwszem czytaniu.
! B erlin  d. 7- lutego. Nordd. Allg Ztg. 
upatruje w jednomyślności rajc.hstagn goto­
wość narodu do strzeżenia pokoju.

Według Nat. Z tg. musi się naród nie­
miecki przyzwyczaić do wielkich ciężarów 
wojskowych jako waruuku zasadniczego.

Londyn d. 7. lutego. Według zapa­
trywań dzienników tutejszych je st mowa ks. I vi. Monety.
Bismarka silną rękojmią utrzymania pokoju. Dukat holendenki . . . . .
Standard i Times wyrażają zdanie, i i  mowa Napoleoudoi?^. '. '. * *

ski w Berlinie, Szuwałow, powrócić pierwej 
do Berlina. Obecnie wyzdrowiał zupełnie i 
i opuścił wczoraj Petersburg.

K onstan tynop ol d. 7. lntego. (Biuro 
Reutera). Irade sułtańskie w sprawie sankcjo­
nowania zmian w konwencji Suezkiej została 
wczoraj ogłoszona.

Krems (niedaleko Wiednia) d. 7. lu ­
tego. Z powodu ogłoszenia traktatu austro- 
niemieckiego odbył się tutaj festyn i ban­
kiet, urządzony przez stowarzyszenia polity 
ezue. Z uniesieniem wznoszono toasty na 
cześć obn cesarzy.

W iedeń 4. 7. lutego 1 gedz. 45 min. po- 
poiadniu. Akcje kredytowa 270.25. Akcje alpejskie 
Towr. górniczego 30 25. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 270.40. Akcjo Banku anglo-austrja 
ekiego 99.— . Akcjo Unionbanku 192 — . Akcje 
kolei Karola Ludwika 192.50. Akcje kolei Półno­
cnej 247. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
81 60 Akcje kolei Alfoldzkiej 171.— . Akcje kolei 
Państwowej * 1 8 — . Akcje kolei Lw.-Czen 210.25. 
Akcje kolei węg -północne-wschodniej 1 5176  Losy 
komunalne wiedeńskie 128.26. Akeje Tow. tureckiego 
— .— . Galie, oblig. indemnii. 100.— . Akcje kolei 
półn eno-zached (lit. B. Elbethal) 155 50. Losy re­
gulacji Cisy 1*2 25. Akcje Benku dla krajów koron­
nych 207 75 Reata węg. słot* 4 pret. — — . Akcje 
BaakToroiau 8 3 .—. Rosyjski rubel papierowy 108.25. 
Losy premjewane węg. 119.— .

4*/i,* /, Renta wspólna — .—, 5*/, renta austr. 
papier. — .— . 4•/» renta austr. złota —.— . 4*/* ] 
renta węg. złota #7.15. 5 renta węg. papierowa 
— .— . Napoleondory -—•— . Marki niem. — .— . 
Uspos hienie stałe.

Berlin d. 6. lutego godz. 3 m. 35 popnł. 
Rosyjski rubel papierswy 173 75. Akcje austriackie 
kredytowe 138 87. Akcje kolei Karola Ludw 76 62. 
Austrjackie banknoty 160 45. Akcje kolei połudn. 
(Lombardy) 32 50. Rosyjska pożyczka wachodnia 
51 60. 5 pret. listy Król-stwa Polskiego stare 53 40.

za ieh gorliw ą d ii łalnośc w koinitocie, jak również p, 
Adolf Abrahamowie* za m akom  to arai-żowanie tańcami. 
W keńca tym w iz y m im  osobom, którs ofiarowały nad ­
datki p n y  kopnie biletów , a taki#  p. H aliaow skism n, 
prszasowi kasy a miejskiego za bo jsą  ofiarę na ce lt balu 
>4(l i t r  ) i d r Janowi Pawlikow-kiemn ta  dostarczone 
bnkiety składamy serdec isa  p -dziękowanie. Książę Adam 
Sapieha ito ży t 50 złr. jako naddatsk. 7. csygtego docho­
du o sią rn ifto g i i  baln wynosz^sego około tysiae* rłr . 
styd iia ł tow arzystw a zakupił jniiaa a>sie poznańskiego 
bankn zitm iki*g>, a p o z s s u ła  snma zontała « rie 'n n a  
kasy to w a ru s tw a  b ratn iej pomo-y P r-zes Bolesław B«- 
giewici, ssk r-ta rz  Konstanty Seciuka

N E U S T E H A  
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka­
rzy zalecany środek na zatwar lieni« Pudełko z 1- p if. 
1 ot., rolka 12 * pig. 1 z łr Przed nsśladsw niotw ea astrze- 
ga się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzo­
ne je s t naszym praw sic zaprotokołowanym znaniem O* 
ohronnym w czerwonym drnkn „św I.eooold* z naszą firmą 
Apotbeke „znm heli. Leopold Wien, Stadt Ecke dorSpiegsl- 
nnd Plankengasse. Do nabycia w i.w>wi« n op aptek. 
P. Mikolascha. Z Ruckera. K. Sklepińskisgo I i. Bśisera

Niezbędnie potrzebną dla każdego posiadacza 
papierów w artoścow ych je s t

gazeta losowań
„N AD ZIEJA "

Prennm erata całoroczns na prowincji 
t y l k o  z ł r .  1 '8 0 .

7j numerem noworocznym ołrzvna»ja 
T o e z p łs b t n .ie  Tryknz wszystkich do­
tychczas wyciągniętych a nie podnie­
sionych losów listów zastawnych obli­
gacji t t. p.

Pols  e k  ł a e n t o  losiuafi na rot 1888
i inuych b a rd to  w ażnych  d o da tków

4)
Administracja „NADZIEJ!11

we Lwow>e ulica Karola Ludwika

Kolej 
Kolej
Bankn hypotoeznego gal. po 800 zł w. a. 
Bsaku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w

n .  Listy zastawne za 100 zlr. 
Banku hypotooznego galieyjskiegs 67,

** *
«• 9 £&1<

Bankn krajowego 4’/, /, 1 
Towarzystwa kred. gallc.

płace

5 9 6  50 
5*/t wyl. 10*/, p r . 1 ki

lss. w 51 1. 
6*1.kredyt, gal. ziem. 4•/„ 

kred. gul. tiem.570loi 
kred. g ziem. 4°/,lo». w41>/, 1 
kredytowego gal ziem. i */,*/,

90.50
9^.50

os. w 371 99.50

los. w 52 1. 
kred. gal siero 4*1. los w 

111. L iity  dłużne za 100 zł.
ik-a v:>. -J Pt.)
(d. j 0/ \ Ol

Ogóln. roln. kredyt, sskł. dla f Bnk 
!%  los w la t

92 50

ład* u. 
1 9 5 -  
2 1 1 -  

2X1 -  
2 1 6 -

9S.— 
101 25 

-

' 0 75 
6

ino 7 5  

#2 -

93 50
xi fili

Co do Peptonu Chapoteaut. O jecn-e powsze­
chne obu-lza zajecie p ro m k t zwany „Peptonem.* 
Jest.to wytwór sztucznego traw ienia mięsa przez 
Pepsine. Najlepszym z ijc h  produktów jest teu , 
który wyrabia p. M Cha nntennt. Dwie ły/.ki sto­
łowe t<“go Peptm u w proszkn. roznu-tze one w bn- 
lionie, przedstaw iaj* 120 gramów mięsa wi-ł wego 
gotowego do przyswoję «ia przei organizm. Doza ta  
ja s t dns' iteczuą dla sziuczne,ro karm  eu>a chorego. 
W u,>łączenin z nrzedniem winem (W tno Peptono­
we Chapoteautj środek tea stanowi artykuł odży­
wiający organizm w wysokim stoonin podtrzym u­
jący siły (tHÓb osłabionych, wyczerpanych, anem i- 
c -n rch  suchotników, ksnwale-icantów, albo cier­
piących na trudne traw ienie i chroniczne rozwol­
nienie. i)

Podług zegarn lwowskiego, od I października 1887 r

IY. Ohilgl aa 100
iBdemnizaeyjne gai.^yj. 5°/0 m. k.
Kom banku krajowego 5%  w. a. I am 
Pożyczka krajowa z r. 1878 6*/. w, ». 
Potyezka krajowa 1883 4l/«*/„ • . .

U O .-
10 i . -

Losy miasta Krakowa 
Losy m iasta Stanisławowa

Lssy

5.89 
5 92 
9.94

54
48

ti ISO
t- i
1' 5 -  

93 -

1 9 -
86 50

5 99 
6.02 

1U.0S

De Lw*wa przyohsdzą:

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołnczysk 
„ Podw ns Podzame*. 
, Crerniowiec

Z* Lwowa edohodzą:

Do Krakowa . . . .  
,  Podwołoosysk • •
„ Podw. z Podzamesa
r Ci-erninwieo • •

Przyohsdzą d* Sta- 
nl8ław *w a:

Ze Lwowa . . . .
Odchodzą ze Sta­

nisławowa :
Do Lwewa . . . .

■flo O Zwr °.5 ?
o-*

5-50
0-24
10-10
103

I <-44
6 n 
6 22 
6-2i

9H4

63 6

9 27 
3 0 5  
2 2 8  
3 3 5

410
1025
10-55
1106

6-35

9 35

11 3
8  50
319
3-80

4-5(1
! 2 -3>-

1(»
12-22

5-20

t!
9-29

7.06

8.10

Oteaga: Godziny oinaozone grobami lic/.ham ozaa- 
e ia is  porę nocną od godziny «t«j wieezór do 5 m. 59 rano



GAZETA NARODOWA z Środy 8. Lutego 1888.

kawy
A rtu ra  K ościck iego

pod godłem

Y

Oryginalne prof. dr. Jagera 
wyroby po cenach fabrycznych 

z najszlachetniejszej wełny, z a ­
lecani dla osób wątłego zdro­
w ia , łatwo się przeziębiających 
Koszule <•
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni, z rękawam i i bez, 
poleca

handel płócien i bielizny
J A N A  R I E D L A

w e  L w o w ie

VN —.a *
— s*.
« 5

• • • • • • • • • • • •  • • • • •  • •  • • • • • § !

'*  Skład

:
8
:
:
w

8 
:

X X

W E  L W O W I E
C horążczyzna 1. 22. 

otrzym ał wprost od producentów  
z A m eryki połndniowej 

św ieży tr a n s p o r t

gruboziarnistej w Sm enitej Jaw?
i sprzedaje takową 

po oenle hnrtownej
we Lwowie 1 kilo za 2 z łr., 

na prow incji:
4*/» 10 z łr . 10 ct. franko.
Odbiorcom sad  50 kilo opust.

T
Naturalne i czyste

lOWG
z M l.  tęg .

Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ

soetającej pod nadzorem i kontrolą
król. węg. M in is te rs tw a  h an d lu  

B iałe  i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne 

T O K A J E ,
według ezezególnyeh cenników które roz- 

seła na żądanie i  poleca handel

ST. IA B K IE W IC Z A
we Lwowie, 1012

wyłąezny zastępca dla Galicji.

Osoby potrzebujące sekretnej pewnej 
1 od przykrych następstw  ochraniającej 
pomocy lekarskiej w sferze organów płcio­
wych, znajdą takową 1 gw arancją bezwa­
runkowej tajem nicy i absolutnej pewności 
pożądanego skutku, jedynie i wyłącznie u 
doświadczonego

specjalisty - lekarza
organów płciowych,

do którego bądź to listownie pod adre­
som „M . Bielak" I.wów ul. Wałowa 1. 11 
odnieśó s ię , bądź taż osobiście pomiędzy 
godz. 10. a 12. albo ii. a 5. po południa 
zgłosió iię  należy.

Stósowne lekarstw a wysyła 
i podaje na żądanie inny adres.

623 
sekretnie

FOSFORAN ZELAZA
L E B A S A ,  doktora nauk ścisłych.

P ły n  len , jed y n y  k tóry  zaw iera 
w  sw ym  składzie p ierw iastk i ko­
ści i k rw i, jest nader skutecznym  
pzzeci w  niedokrwistości, boleściom 
tołędka, bladacice, białym  up ła -  
toom.i nieregularności m iesięcznej 
u kobiet. Łatwy do straw ienia , 
b ard zo  często je s t zalecany przez 
lek a rzy  kobietom , dziewczętom , 
j a k  ró w n ie ż  w ątłym  i delikatnym  
dziec iom .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivicnne 

i W głównych aplekach.

omuzi * g • im. m

U niw ersalne P łu g i
całe z żelaza I stali 
dostarcza najtaniej

U m rath  i S p ó łk a
fabryka maszyn rolniczych 

P r a g  - B u b n a

Katalogi na żądanie gratis.
6 0 2—t

• •  e e e e e e e e e e e n n a r

SKŁAD FABRYCZNY
farb, lakierów, pokostów, che- 
mikalij, kiszek gumowych i ar 

tykulów browarniczych
oraz

H A N D E L  M A T E R IA Ł Ó W

Alojzego Hubnera
Lwów, u i  Karola Ludwika 1.13

(w  lokalnościach niegdyś cukierni 
Eotlendera.)

SPECJALNY HANDEL ARTYKUŁÓW

flo ożflii
poleca

Śrót, lotki, kule, kapsle 
U niw ersalne sm arowidło na skóry. 
Czernidło i lakier do skór.
Tran rybi do skór.
Tłuszcz do broni.
Podeszwy konopne, filcowe i korkowe. 
Płaszcze gum ow e, nieprzemakalne 

(damskie i męskie).
P a łeczk i do okien białe i brązowe. 
K it i gips do okien.
L ichtarze benzynowe.
Rogóżki kokosowe i żelazne.
L atark i stajenne i ręczne.
Batogi kompletne i biczyska.
Skórki irchowe do powozów.
Gąbki toaletowe i powozowe.
"Wagi kuchenne.
Sikawki ogrodowe i do oranżerji. 
Sztalugi i wszelkie przybory malarskie. 
Koneweczki na naftę.
W szystkie gatunki szczotek.
Hegazy, klysopompy etc.
A rty k u ły  ch iru rg iczne .
Cerata na stoły i podłogę.
Maszyny do korkowania.
K orki i kapsle do flaszek.
F arby  olejne i lakiery.
Oliwa do maszyn.
Węże gumowe i parciane.
A rtykuły browarnicze.
Pasy i gurty do maszyn.
P reparata  do wyniszczania owadów. 
Masa francuzka i woskowa do podłóg. 

jLakier w sześciu kolorach do podłóg 
i wiele innych artykułów , które w 
mym cenniku są oznaczone.

Cenniki na żądanie gratis i franco 
j wysyłam.
W szelkie informacje odwrotnie udzielam

|   --------

Drzewo orzechowe
zdrow e, g ład k ie , 45 90™™ silne, d ln -
gości 120, 80 i 40%  knpnje na k a­
żdej s ta c ji kolejow ej i prosi o oferty  

Jf. ŚcliSffcr Breslau
K loste ritrasse  2

Piękność świeżość i delikatność cery
otrzym uje się po użyciu

H E L I A N T Y N Y .
H eliantyna je s t najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy­
wiera skutki prawdziwie zadziwiające , wygładza naskórek i zm arszczki, 
przezeo płeó staje się nadzwyczaj białą i d e lik a tn ą , usuwa plamy wą- 

trobiane, żółtośó twarzy, skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 
Cona 1 złr. 00 et.

J. IHMTOWKZA
M agistra farm acji chem ika sądowego, W łaściela fabryki per­

fum, i m ydeł toaletowych
we Lwowie ulica K opernika liczba 3, 

w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liczba 2. 1793 9 - f

X X x y

!! NIEMA t A l  AJ i i  iii. U i  U l i

! N i e m a  t w a r d e j  s k ó r y
UNIWERSALNE SMAROWIDŁO NA OBUWIE

p  o  1 o  o o

A L O J Z Y  H O B N E R  L W Ó W
R l. K a r o l a  L a s w i k s  ’.

ttUii I!

w i ę c e j !

W e Lwowie ekład główny w magazynach P. K.MIKOLASGHA, 
i u w szystkich ap tekarzy , fryz je rów  

j i m agazynach perfum.

Puder 
ryżowy tpooyalnle

PPZT3OT0WANT Z BIZMUTEM
Prz«B Ob im FAT, Fabrykanta Perfum

P A R YŻ, Olica da la P all, 9, P A R Y Ż

Bank rolniczy we Lwowie.
Przyjm uje zamówienia na NASIONA do siewu wiosennego, u trzym uje na 
•kładzie mak, konicz czerwona, b i-łą , szwedzką, lucernę francuską, tymotkę, 
kukurudzę amerykań-ka .V irg in ia“ zwaną koński ząb i nowy gatunek kuku- 
rndzy amerykańskiej „la Plata" e tc . ; owsy, j cim iona, pazeit ce w różnych 
odmianach, najcelniejszych jakośoiaeh i po najprzystępniejszych cenach 
w miarę ze pasów.

Wszelkie wyjaśnienia udziela z największą gotowością

I

649 1 -  4 D yrekcja .

T 7 7 " I o s e 3 n . 2 r L 3 r

JARMARK NA KONIE
w  K r a k o w i e .

W7 dniu  / O ,  M aren  
wiosenny pięciodniowy  jarm ark

b. r. rozpocznie się w Krakowie 
na konie szlachetne, gospodarskie

włościańskie.
Ja rm ark  na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej ujeż­

dżalni pod Kapucynami, tudzież na placu przy tejże ujeżdżalni.
Konie znajdą pomieszczenie w stajni urządzonej w krytej ujeż­

dżalni pod Kapucynami przez jej dzierżawcę pana Ignacego Z angena , tu ­
dzież w stajniach prywatnych w domach zajezdnych i hotelach.

D nia 13. M arca b. r .  (W torek) odbędzie się główny ja r­
mark na konie włościańskie na placu na Groblach.

Oprócz miernego stajennego od koni pomieszczonych w stajni 
urządzonej w krytej ujeżdżalni, żadne inne opłaty nie będą pobierane.

Wyjaśnień udzielać będzie W ydział III. Magistratu m. Krakowa, 
który również będzie przyjmował zgłoszenia i odbierał odnośne ko­
respondencje.

Kraków dnia 30. Stycznia 1888 r.

670 1—3

Prezydent miasta

Dr. Szlachtowski.

Biuro wywiadowcze
J .  F e l i ń s k i e g o  w e  L w o w ie ,

ulica Karola Ludwika l 5, 
lajmaje się spr e d a t. m jątków, pośre­
dnictwem w dzie żawath, przyjm uje pre­
num eratę i i.» e ra tv  rtn gazet z ,granicz 

nych, wyrabia wizy paszportów etc 
7. Biurem wyw adewczem połączony 

jes t Kantor służbowy, który poleca oficja­
listów pryw atnych nauczycieli domowych, 
guwernantki, tudzież wszelką służbę. Po- 
eeagię takich tylko ludzi, któryh kondnitę 

i zawodowa zdolność sprawdzić zdołano.
668 1 3

666 1 3Ogrodnik ‘ "  X V i n o
w wieku lat 38, żunaty, uzdol-! L e o p o l d a ,  3=5otla.a,. 
Ilicny we wszelkich gałęziach te - Skład ł rozsełka W erschetz na W ęgrzech* D 1 i /ifnriinł amma ał«>A 1/ n,,.l lnnhnt.r..n wina
go zawodu, a obok dobry chmie*

oferuje swoje stare Kapellenberger wina 
czerwo e (Marka 60) opłatnie na wszyst­
kie stacje koiejowe po 26 zł. za hektolitr- 
Każdy gatunek wedle ; oleennia i za 
braniem. 5 kilo na próbki w emal 

m ożna n p. W ik to ra  Dan nr. 331 H.G wanycb beczułkach po złr. 2*50 opłatnie 
u lica  W ęg ie rska w P rzem yślu . |*» pobraniem poeztowem. 171

larz, poszukuje posady 
Bliższych wiadomości zasięgnąć no-

lliO-

MOLLA proszki seidlickie.
T y lk o  prawdziwe,

jeżeli n» każdej etykiecie pudełaa wydrukowany 
je s t o rz e ł i  A. H o lla  firm a pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żo łą d ­
ka, spodnich ezęścl c ia ła , przeciw kurczom żo­
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a rd zen iu , 
przeciw cierpieniom w ątroby, kongestjom  k rw i, 
hemoroidom i najrozm aitszym  chorobom kebiecym, 
spowodowała od przeszło kilkadziesiąt la t  coraz 
większe rozpowszechnienie.

& W  F a łszy w e w y ręb y  będą sądow nie ścigane,
Cena zap ieczętow an ego oryg in a ln ego  pudełka 1 złr. w . a.__________________

Wódka francuska i sól Molla
JazO WCidr .u  »»ei.eoŁti . 

li łu  nol i ?łow n-zow i ' co w : * 
?=- W ew nątrz  z:nięsz»na * n<'A\ r.-?ciw

Flaeeka

leczenia gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju rw ania członków i para- 
'k i

C Y G A ttE T O W E , które prze­
w yższaj pod względem klejenia!' 
WBZelne inne wyroby — poleca' 

A. GAWŁOWSKI Dlac M arjacki 1. 8.
TUTKI
M a rk i pocztowe zużyte do zbiorów 

kupuje, sprzedaje i daje w komis 
G. Z echm eyer, N U rnberg . Sortymentu ! 
marek zagr nicznych około 200 rodzajów , 
za 1000 sztuk 6o fenigów, 100 gatunków ' 
zamorskich marek 1000 sztuk 3 marki.

34 morgów roli
świeżo wykorczowanej we Lwowie za ro-l 

S tm s k ą  położonych pod korzystne- 
mi warunkami do nabycia.

KAROLA

WAHANA

J D x -  F r .  I w i e z i g l e l a .

B a l s a m  B r z o z o w y
Już sam sok roślinny, który * brzozy cieknie, 

jeżeli eię pień zaw ie rc i, znany je s t od najdaw niej­
szej pamięci jako wyborny środek p ię k n o śc i; jeżeli 
*ię ale ten sok przyrządzi pedług przepisu wyna­
lazcy w drodze chemicznej na balsam , wtedy na­
biera on istotnie cudownej skuteczności. Jeżeli eię 
tym balsamem posm aruje wieczór twarz lnb inne 
miejsca skóry, w tedy  za raz  następnego  d n ia  w y­
dzielają  sie m a łe  łu s k i  ze skó ry , k tóra, po tem  
s ta je  eię m len iąco  b ia łą  1 delikatną*

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy Jf
unarizezk i i blizny ospowate i nadaje je j koloru (5

m łodocianego; skórze nadaje b ie li, delikatności i św ieżości, usuwa w naj- * 
krótszym czasie p ieg i, oetudy, znamiona przyrodzone, czerwoność n o sa , 
pryszczki i jnn® nieczystości naskórne Cena stągwi wraz z przepisem  u iy -
cia 1 z ł r .  50 c t. Do nabycia we Wiedniu we wszystkich większych ai.'te-
kach, również w aptece F il. Neuateina, I . P lankeng. 51 a 3 — 7

W* Lwowie u Z. R nckera, apt.j w Krakowie u Wikt. R ed y k a , a p t ;Ul A tWlPM/MP/TPn 11 M Pnrlam enł

rm ie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody 
nagiej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
m dokładnym opisem BO ot.

T ylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrsona je s t w  podpla 1 znak oohronny M olla.

Ole] tranowy M. Krohn & Comp” kich w hand lu  zna jdu jących  się g a tu n ­
ków jodyn ie  o *><** -  .ui do leczniczego u ży tk u . —  F la sz k a  z opisem  użycia  kosztuje 1 z łr. w. a.

Główny sk rad  w ^ y ł e k  n A, c.  k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

jh o w a ć , k tó r e  o p a trz o n e  sa
.u .i';.uo , wyraźnie żądać 

■ u rr i  podpisem.

S k ład y  we L w o w ie : J. Beiser apt., Zy&na- R ucker apt., St. M arkiew icz; w 
B r o d a c h ;  M. Kulak. W Buczaczu: R. Joel Rąpp^ ap t.; w C * e r n i o w c a c h :

preparatów M OLLA i te tylko przyj-

B i a ł e j :  E rich  K eler apt. 
J . Schm rch , C. A lth apt.; 

G ó r a h o m o r a :  A. Botezat apt.,

•słfc
w U z o r t k o w i e  :Ldg. Noss apt.; w Drohobyczu: T. P artjk iew icz, a p t ; w ____
— n  u ■ i & ł  ie -  W Pzfirski an t ■ w J a r o s ł a w i u :  J. Rohm i L. W u łock i apt.; w K a m i o n c e  Strum ..

Piepes a p t-  w K o ł o m y i :  Jan Sidorowicz, E. Stenzel a p t ;  w K r a k o w i e :  W. Redyk apt.; K. W iszniewski 
S t . , w M  f  c V n i c y  • MUh. Krokowski apt., ’ w N o w y m 8 ą c z . :  W F ilip ek , R. J ^ j b o w k .  apt. , . N  o- 
w v m T i r  g u • K Lanr , apt., w P e d w o ł o c z y s k a c b : G  M orawetz; w P r z e m y ś 1 u : F . N ablik , A. 
Mańkowski a p t;  w P rzew orsku : F et. Św italaki, apt. w, R z e s z o w i e :  J. S chaitte r & Comp. i J. A. K arp iń­
ski ap t.; w S a m b o r z e :  J . Aleksiewicz apt.; C. Maresch apt.; w b e r e c i e : J. Dempmak , F r. B eill, a p t , 
W R o l k a -  Jftdrzai Gaina w 8 t a n i * l a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt.; A. B eill »pt.; w T a r n o p o l u .  Ł, 

F . ' Jam rogiew icz. ’apt«karz; w T a r n o w i e :  W. Mtildner & Comp., W ierzy.Yi, 8 t  Pawłowski, apt., 
— "• * ’ • * ody i O k S jF ran tz , 

w W a d o w i c a c h : K. Fiderkiew icz.

B iżsia wiadomość udzielą w łaścicie­
le :  Reinhold i Bober, Leów  Kościussko 3.
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FRANGISZEt DŁUGOSZ

w ©  L w o w i e ,
poleca

kawy pod nazw. „Syrjusz"
Ceylou grubo-ziarnista
Ceylou średnia
Geylon w sm aku w yśm ien ita
M okka
■Jawy złotej

Najprzedniejsze
MASŁO DESEROWE

zł Y a !  z ^ r '  1 - 1 0  z a  1  k i l o  
„ 2*16 
,  2  08 
„ 2 * -

2 16 
„ 2 16 
a 2 1 6  

z prowincji uskute­
czniam odw rotną pocztą.

rozBeła dowol ej ilości zarząd
Z a m e c z e k ,

poceta i^stacja kolei Żółkiew
659 1—6

dóbr

w Korczynie (obok Krosna) PerłJowej cJeyIoa
peleea p łó tna lniane czyste bllehow .ne i Łaskawe zlecenifl 
tte łow ą bieliznę własuego wyrobu rę 
cznege, po sta łych i najniższych eenach 
w aretatewych a  mianowicie : !

P łó tno na koszule, sztuka 34 50 m etr mm■ j n  ■ ■
w . . .  . . . r o b . n  60. „ « .|Ziółka piersiowe

Płó tna prześe'eradłow e szerokie 78 ■
em. p« zł. 9 50, u  25 i 12 20. D i * ,  f $ e c b n r s : e r a .

P łó tno  prześcieradłowe podwójns , , ,
szerokie po z ł 23 i 28 , , , J J e d y u y  śro d ek  p rz e c iw  choro -

Chnstoezki do nosa z najcieńszej bom  p łucow ym , m ian o w ic ie  : npor- 
przędzy tnzin 3 i ł  . czyw ym  k a ta ro m , kasz lo w i, z a p a le -
,  .a f le g m ie n io  i tp

Premiowane 
na wystawach 

światowych: 
Londyn 1862, 
Paryż 1867, 

W iedeń 1873 
Paryż 1878.

FORTEPIANY NA RATY 
we W IED N IU  i na PROW INCJI. 

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT­
K IE także pianina z fabryki znanej flr- 

eksportowej G otfried Cramer, Wilh.my
Majer we W iednin od zł. 380, 4Ó0, 450,

latn ia nb ory sztuka 10 zł. P ak ie t 2 0  ct. w. &. za stempel^OO, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in-
Próbki na żądanie posyłam opłacone!, opakowanie na prowincje o 10 c t. inyc]?JJrmv zj* 2«0 do 350 zł. P i a n i n o  

Zamówienia załatw iam za pobraniem naj-! • • p. n a h re in  w nn t 7 , , » m n r  i° S zi do 6W ,- .................................  wiecej Uo n abycia  w apt. Z y g m n n - ! L7la v ie r .  y e m h le is s  u. Leih-A nstalt A
664 2 - 3  i ta  B n c k e r a  we L w ow ie . 'Thierfelder, Wiedeń V II. Burggasse 71.

rzeteln iej i najspieszniej.

Materje jedwabne i wełniane
na bale i w ieczorki,

Suknie ślubne, balowe i w ieczorkow e, Sortie de bal etc.
P  O  1  ©  O  E t

Magazyn Schayerów
w e ¥ j * w « w i e .

Wydawca i odpowiedziany redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Oaerlańskiej. drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A*)

02058830


